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P rzegląd  P o lityczn y .
W Bochni ukonstytuował się d. 8 marca komi 

t®t przedwyborczy dla mniejszej własności miasta 
Bochni i czterech innych miasteczek, złożony z 29 
członków, i wybrał swym delegatem na zjazd do 
Krakowa p, Konstantego B a m ul ta, notaryusza i 
zastępcę prezesa Bady powiatowej. Na posiedze­
nie przybyło 20 członków; przewodniczył p. Ana­
stazy Me y s n e r ,  prezes Bady powiatowej. Zastę­
pcą przewodniczącego wybrano Dra Józefa Try-  
bul ca ,  burmistrza miasta Bochni, Kandydata na 
posła nie przedstawiono żadnego, dlatego, ażeby u- 
niknąć przedwczesnej konlragitacyi przeciw wia­
domemu już kandydatowi Dr Franciszkowi Ho- 
s z a r d ó w i ,  którego duchowieństwo, cała inteli- 
geneya i bardzo wielu uczciwych włościan najusil­
niej popierać postanowiło.

Komitet przedwyborczy na okrąg Sokołów-Le 
żajsk-Ulanów ukonstytuował się i wybrał delega 
tem Stanisława J ę d r z e j o w i e z a .

Miejski komitet przedwyborczy w Jarosławiu 
postawił kandydaturę hr. Władysława B a d e n i e -  
go  na posła doSajmu krajowego i postanowił za­
lecić ją kołom wyborczym, uwalniając zarazem hr. 
Badeniego od osobistego stawienia sie przed wy­
borcami.

Wyborczy komitet jaworowski postawił kandy­
daturę hr. Jana S z e p t y c k i e g o  na posła do Sej­
mu krajowego z okręgu wyborczego mniejszych 
posiadłości Jaworów-Krakcwiec.

Z komisyj Izby deputowanych szczupłe są dziś 
wiadomości. Komisya szkolna doprowadziła obra­
dy nad nowellą szkolną do § 21 włącznie; komi­
sya wojskowa ukończyła narady nad przedłoże­
niem o reorganizacyi obrony krajowćj; komisya 
przemysłowa przyjęła już ostatecznie projekt o 
inspektorach przemysłowych i wybrała sprawozda­
wcą dep. Chamca; wreszcie komisya w sprawie 
Kamińskiego przesłuchiwała onegdaj inżynierów 
Schiwmera i Hausera.

Eozprawy budżetowe, według Presse, ukończyć 
się mają w przyszłą śródę. W razie potrzeby od­
bywać się będą w pierwszych trzech dniach przy­
szłego tygodnia także posiedzenia wieczorne. Nie 
da się już dzisiaj powiedzieć, czy po załatwieniu 
budżetu przyjdą pod dyskusję inne jeszcze przed­
mioty, zdaje się jednak, że przed feryami Wiel- 
kanocnemi Izba przeprowadzi rozprawę nad usta­
wą o ezesko-morawskićj kolei transwersalnój. Na­
tomiast nie ma widoków, aby nowella do ustawy 
o szkołach ludowych jeszcze przed Wielkanocą 
stanęła na porządku dziennym pełnćj Izby.

Wiener Allg. Ztg dowiaduje się ze źródła pe­
wnego, że kwestya organizacji galicyjskićj kolei 
transwersalnój jest bliską ostatecznego załatwienia. 
Prezesem dyrekcyi ma zostać dep. Jaworski, radf- 
ca rządowy Bichter zaś naczelnikiem właściwego 
zarządu kolejowego. Biuro złożone będzie przewa­
żnie z urzędników kolei galicyjsko-węgierskićj j 
Albrechta. Projektowana linia Stryj-Beskid zosta­
nie połączona z koleją transwersalną, tym sposo­
bem bowiem osłabić się da zapewne wpływ nie­
korzystny, jaki zamierzona kolćj musiałaby wy­
wrzeć pod względem handlowym na kolćj trans­
wersalną przez odwrócenie wsehodnio-galicyjsko- 
węgierskiego obrotu. Linia anstryacka galicyjsko- 
węgierskićj kolei w danój chwili zostanie oddzie­
loną od węgierskiój i przejdzie pod zarząd pań­
stwowy. W kołach kompetentnych spodziewają 
się, pisze dalćj przytoczony dziennik, źe stosunek 
kolei transwersalnój do kolei Karola-Ludwika da 
się uregulować na podstawach wypływających z na­
turalnego stanu rzeczy. Obie koleje będą się zbie­
gały pomiędzy Krakowem i Brodami w trzech 
punktacb, mianowicie na przestrzeniach Lwów- 
Stryj, Przemyśl-Chyrów, Tarnów-Grybów. Pomimo 
że we wszystkich tych trzech wypadkach linie po­
boczne (Flugelbahneri) będą należały do kolei 
transwersalnój, nie^ma niebezpieczeństwa konku­
rencji, gdyż ze strony kolei transwersalnój uczy­
niona będzie kolfi Karola-Ludwika propozycya,

aby każda z tych kolei ograniczyła się ściśla na 
swojej terjytoryum i wystrzegała się wdzierania 
w obręb urugićj. Według Budapester Corr. przed­
łożenie o budowie linii Beskid-Munkacz wniesione 
będzie do parlamentu węgierskiego po nadejściu 
szczegółowych sprawozdań inżynierów wysłanych 
dla zbadania tój linii i wytknięcia trasy. Budows 
potrwa około trzech lat, gdyż teren nastręcza wiel­
kie trudności.

Częściowe przesilenie ministeryalne w Niem­
czech ciągle trwa jeszcze. Jenerał K a m e k e  nie 
znalazł jeszcze następcy, chociaż prawie jest pe 
wnem, że nim będzie jenerał B r o n s a r t ,  znany 
z energii i autor cenionych dzieł wojskowych. Pod­
czas wojny francuskiej, był on czynnym w wiel­
kim sztabie, gdzie należał do najpożyteczniejszych 
doradców hr. Moltkego. W Berlinie obiegają po­
głoski o dymisji jenerała A l b e d y  11, naczelnika 
wojskowej kancelaryi cesarskiej i osobistości nad­
zwyczaj wpływowej.

Polit. Corr. donoszą z Petersburga, że Car za: 
mierzą jeszcze przed koronacyą udać się na jakiś 
czas do Moskwy w celu poinformowania się o sta­
nie przygotowań do koronacyi.

Co się tyczy uroczystości koronacyjnych, sfery 
decydujące skłaniają się do tego, aby w Moskwie 
odbyły się tylko ceremonie*, mające charakter re­
ligijny i narodowy, inne zaś odbyć się mają w Pe­
tersburgu, aby i stolicy państwa dać sposobność do 
wynurzenia swych uczuć patryotycznych. Po ko­
ronacyi w Moskwie* odbędzie się wielki bal w Pe- 
terhofie, na którym mają być członkowie domu 
cesarskiego i ambasadorowie mocarstw zagrani­
cznych.

Książe Aleksander Bnłgarski oświadczył urzę- 
downie, źe księstwo reprezentować będzie osobi­
ście na koronacyi.

Przed kilkoma dniami Rada miasta Kra­
kowa przystępowała do ważnego aktu, ja­
kim jest wybór członka Rady szkolnej kra­
jowej.

Dawny przedstawiciel Krakowa dyr. Stu­
dziński tym razem nie znalazł kontrkandy­
data — i został wybrany na trzecią kaden- 
cyą 33 głosami na 43 głosujących. Dla 
czegóż tedy rozprawy zajęły aż dwa posie­
dzenia i uznano potrzebę, aby się odby­
wały przy drzwiach zamkniętych?

Nie chodziło tu o kwestye osobiste, ale
0 kwestye zasadnicze, a przyznać trzeba, 
że podjęto rzecz z wyższego stanowiska. 
Sam już fakt, źe na tak ważny posteru­
nek mimo rozbudzonego życia publicznego
1 życia naukowego w mieście i w kraju 
brakło kandydatów^ że nikt się nie pokusił 
o ten mandat wielkiej doniosłości — słu­
sznie zwrócił uwagę, że musi być jakiś 
błąd organiczny w naczelnej instytucyi e- 
dukacyjnej.

W sprawozdaniu komisyi i wśród dy[- 
skusjyi odkryto ten błąd. Rada szkolna roz­
minęła się ze swojem zadaniem i z intencyą 
ustawodawców. Stała się wyłącznie urzę­
dem wykonawczym, a miała być ciałem 
kierowniczem.

Kiedy zdobywaliśmy tę instytucyą, a 
sejm 1866 r. uchwalał statut Rady szkol­
nej krajowej, w świetnych rozprawach Izby, 
w sprawozdaniu kordiśyi, w samej nawet 
ustawie statutu organizacyjnego przeważała 
dążność^ wyższe zakreślająca zadanie dla te­
go nowego organu. Zwracano się tu do przy­
kładów komisyi edukacyjnej i kuratoryi 
szkół, chciano nawiązać nowy system wy­
chowania publicznego z tą tradycyą, która

się  zaczyna z K onarskim ,: a przerywa z C za­
ckim i Czartoryskim, lubo m utatis m utandis  
w edług w ym agań czasu i warunków ustaw  
państw ow ych, spodziewano s ię  za pomocą 
tego organu przeprowadzać stopniow o roz­
poczętą dopiero reformę, aby szk o ły  nasze  
nietylko pod w zględem  języka, a le i du­
cha z daw nego system u w prow adzić na to­
ry p olsk ie i zastopować do obecnych po­
trzeb społeczeństw a.

Ten cel przewodniczył redakcyi statutu 
organizacyjnego dla Rady szkolnej krajo­
w ej, która miała być „najwyższą władzą 
nadzorczą i wykonawczą. “ Dalsze artykuły 
statutu przepisywały:

1 )  Z a r z ą d  administracyjny i u m i e j ę t n y  szkól 
i z a k ł a d ó w  naukowych w z a k r e s i e  p r z y ­
z n a n y m  d o t y c h c z a s  n a c z e l n y m  wł a-  
dlzom p o l i t y c z n y m  k r a j u ,  i w obrębie 
ustaw obowiązujących.

4) Wygotowywanie ogólnych projektów nauko­
wych (systemów), tudzież częściowych proje­
któw we względzie szkół ludowych i śre­
dnich, drogą uchwały sejmowej w wykonanie 
wejść mających.

5) Wskazywanie wzorowych tekstów naukowych 
dla szkół ludowych i zatwierdzanie dla szkół 
średnich książek wykładowych.

7) Ogłaszanie corocznego sprawozdania w przed­
miocie publicznego wychowania w kraju.

Przytaczamy te artykuły, które ten wyż­
szy, odpowiednio niępodjęty zakres, wska­
zywały. W myśl art. 1-go -Rada szkolna mia­
ła być departamentem rządu krajowego na 
autonomicznej opartym podstawie, bo na pod­
stawie wybieralności. Stała się atoli urzę­
dem tylko i obarczyła swych członków nad­
miarem pracy biurokratyczno-pedagogicznej, 
nie rozwinąwszy atrybucyj ciała kierowni­
czego. W myśl statutu dwóch tylko inspe­
ktorów szkolnych miało wchodzić w skład 
Rady, aby fachowość pedagogiczna miała 
tam także zapewniony udział— dziś ta fa­
chowość owładnęła wszystkiend, a członko­
wie Rady szkolnej dzierżą zarazem wyłą­
cznie atrybucye inspektorów przy egzami­
nach dojrzałości.

Nadmiar tej pracy wykonawczej stał się 
zapewne przyczyną, źe Rada szkolna nićwy- 
stępowała przed sejmem z ogólnemi proje­
ktami naukowemi w myśl § 4} że zsoli- 
daryzowała się z dzisiejszym sta tus quo do 
tego stopnia, iż zawsze stawała przeciw 
wszelkiej reformie szkół. Coroczne zaś spra­
wozdania nie dają nam tego pełnego obrazu 
stanu wychowania publicznego, jaki prze­
widywała ustawa w art. 7.

Szanujemy bardzo fachowość i wiemy, 
że żadna reforma nie okaże się praktyczną 
bez zasiągnięcia zdania ludzi zawodu. Ale 
fachowość wyłączna, postawiona na czele 
tak wielostronnej sprawy, jaką jest sprawa 
wychowania publicznego, prowadzi do je­
dnostronności, do zagrzążnięcia w rutynie, 
bez względu na wymagania czasu i kraju.

Tej jednostronności chciał uniknąć Sejm, 
gdy uchwalał statut Rady szkolnej, dlatego 
w jej skład wprowadzał obok naczelnika 
rządu, reprezentantów Kościołami stanu nau­
czycielskiego^ obok członka Wydziału kra­
jowego, dwóćh reprezentantów stołecznych 
miast. Miał to być czynnik społeczny, przed­
stawiający prawa rodziny w jej szerszej 
formie gminy czy municypalnośći.

Myśl tę zasadniczą zrozumiała Rada

miejska krakowska, gdy przed dwunastoma 
laty na członka Rady szkolnej powoływała 
męża, który lubo nic z fachem pedagogi­
cznym nie miał wspólnego, ale szerokim swo­
im poglądem, duchem inieyatywy i poczu­
ciem zadań przyszłości* mógł był tchnąć 
nowe życie w tę instytucyę. Adam Potocki 
przyjmował ten mandat m. ~Krakowa chcąc 
na tem polu ostatnie krajowi złożyć usługi, 
lecz zgon nie(dozwolił spełnić tego zamiaru.

Po dwunastu latach przystępowała Rada 
miasta Krakowa do wyboru z tem samem prze­
konaniem i z tem samem wyźszem poczuciem
0 zadaniach naczelnej instytucyi edukacyj­
nej — a jednak żadna kandydatura podo­
bnego znaczenia się nie pojawiła. Dlacze­
go ? Bo przekonano się, źe w dzisiejszym 
kierunku Rady szkolnej wybór staje się 
złudzeniem— trzeba tylko zatwierdzić dawną 
nominacyę.

Prawo 'wyboru autonomicznego delegata* 
ścieśnia już ten sam wzgląd, że delegat 
musi stale przebywać rok cały we Lwowie,
1 sprawować czynności niebędące w związ­
ku ze statutem organicznym Rady, a dostę­
pne jedynie dla fachowego pedagoga. Za­
rzuty wypowiedziane w czasie dyskusji, 
nie ściągały się do osoby dotychczasowego 
delegata, ale do całego kierunku instytucyi. 
Rozprawy wchodzące w głąb kwestyi edu­
kacyjnej zakończono jednomyślną uchwałą:

„aby Prezydent miasta ponownie wybranemu 
delegatowi wyraził życzenie Rady miasta, iżby 
w przyszłem sprawozdaniu swojem zechciał zazna­
czyć zajęte przez się stanowisko w kwestyach 
reformy szkół tak średnich jak ludowych."

Rezolucya ta Rady miasta Krakowa jest 
nowem przypomnieniem reformy szkolnej i 
zapisuje ją na programie przyszłych wybo­
rów do Sejmu.

Lecz kwestya reformy szkolnej jest za­
daniem zbyt skomplikowanem, aby się łu­
dzić można, że doraźnie załatwioną zostanie. 
Rada miasta Krakowa, jedną tu stronę tej 
reformy wskazuje— reformę naczelnej insty­
tucyi edukacyjnej.

Powrócimy jeszcze do tego przedmiotu i 
oczekujemy głosów z kompetentnej strony. 
Dziś jednak zapisujemy fakt programowego 
znaczenia, a przynoszący chlubę reprezen- 
tacyi naszego miasta, zkąd zawsze wycho­
dziły głębiej sięgające myśli, szersza ini- 
cyatywa i dążenia do naprawy.

KORESPONDENCYA „CZASU."

W i e d e ń  8 marca.

(278-me posiedzenie Izby poselskiej).
(Dokończenie).

Pod dyskuajyą idzie tytuł szkół średnich z kwo 
tą wydatków 4,621.235 złr., dochodów 866,061 złr. 
(zgodnie z preliminarzem rządowym). Zapisanych 
do głosu jest 16 mówców. (Wesołość).

Pos. T a u s c h e użala się na przeciążenie uczniów 
po szkołach średnich, nie dającą im wolnego 
czasu do rekreacyi, tudzież na podrożenie nauki 
przez zmienianie co rok książek, na czem nie 
umysł uczniów zyskuje, lecz nakładcy mają zysk 
materyalny.

Pos. K w i c z a ł a  w polemice przeciw wczoraj­
szym mowom z lewicy wywodzi, że Czesi nie ma­
ją za co dziękować rządowi, że muszą owszem

uderzać nań, bo nie o łaski chodzi, lecz o prawa, 
których Czesi dobić się nie mogą. Mówca wymie­
nia prawa Czechów co do szkół średnich. Poseł 
Lustkandl powiedział, że w Czechach jest 30 gi- 
mnazyów czeskich, a 22 niemieckich, zapomniał 
jednak że pomiędzy czeskiemi jest tylko 17 skar­
bowych. (Pos. L u s t k a n d l :  Ależ ja  też tylko 
liczbą ogólną wymieniłem!) Proszę mi nie prze­
rywać ! (Pos. L u s t k a n d l :  Ależ inaczej nie wy­
powiem moich uwag , bo nie dostaną sią do gło­
su !) Proszę mi nie przerywać! . . .  Poczem mówca 
wywodzi, że przejęcie czeskich gminnych szkół 
średnich na etat skarbowy nie kosztowałoby wiele.

Pos. H e i l s b e r g  użala się na szkodliwe zdro­
wiu pomieszczenie gimnazyum w Gradcu.

Pos. O z a r k i e w i c z  wnosi rezolucyą* wzywa­
jącą rząd, aby zarządził: 1. żeby w gimnazyum 
czerniowieckiem młodzież grecko-katolicka pobie­
rała naukę religii w wszystkich klaśąch od ka­
techety grecko-katolickiego; 2. żeby w gimnazyum 
imienia Franciszka Józefa we Lwowie językiem 
wykładowym w nauce religii grecko - katolickiej 
był język ruski. Rezolucyą tę przekazano komjsyi 
budżetowej.

Tu zamknięto dyskuśyą.
P r e z e s  oznajmia, źe pos. C o r o n i n i  wnosi 

jeszcze rezolucyą w tym duchu, by rozporządze­
nie językowe o języku słoweńskim, wydane w r. 
1882 dla Krainy, rozszerzono na szkoły średnie 
wszystkich krajów z ludnością słoweńską; pos. 
W i t e z i c z  zaś rezolucyą o dopuszczenie języka 
chorwackiego dla uczniów Chorwatów w gimna­
zyum w Mitterburgu. Rezolucye te przekazano ko­
misyi budżetowej.

P r e z e s  zapytuje, czy wskutek wniesienia tych 
rezolucyj Izba chce otworzyć dyskusyą na nowo. 
Przeciw głosom lewicy nie otworzono dyskusyi 
na nowo.

P r e z e s  chce zamknąć posiedzenie i proponu­
je, aby mówców jeneralnych obrano po posiedze­
niu. Rozliczne głosy żądają wyboru zaraz. (G ło­
sy z lewicy: To nielojalnie! Chcą nas pozbawić 
głosu. Wielka w rzaw a !).

P r e z e s  oznajmia, że posłowie zapisani za ty ­
tułem, wybrali mówcą jeneralnym pos. Coroni- 
niego, i wzywa posłów zapisanych przeciw tytu­
łowi, a należących po części do prawicy, po części 
do lewicy, aby wybrali drugiego mówcę jeneral- 
nego. (W ielka  przeciągła wrzawa).

Pos. W u r m b r a n d  oświadcza, że on i kilku jego 
bliższych przyjaciół politycznych nie weźmie u- 
działu w wyborze, bo wyjdzie z niego ktoś z pra­
wicy, a ten nie może przecież mówić także imie­
niem posłów z lewicy. (N a nowo wielka wrzawa 
i zamąt powszechny. Pos. Menger woła: N a inny 
raz opuścimy salą. Przeróżne krzyki z  lewicy to­
ną w poivszechnej wrzawie).

P r e z e s  zarządza wybór kartkami. Posłowie 
z lewicy, każdy zosobna, oświadczają, że zrzeka­
ją się głosu. Posłowie z prawicy wybierają mówcą 
jeneralnym pos. Tonklego. (Głośne śmiechy na 
lewicy: Toż on bądzie mówił przeciw własnej re- 
zolucyi!)

Pos. L u s t k a n d l :  Proszę o głos dla sprosto­
wania faktu.

P r e z e s :  Ależ nikt nie przemawiał, cóż więc, 
szanowny poseł, chcesz prostować?

Na tem p r e z e s  zamyka posiedzenie o godz. 4.—  
Następne jutro.

Mowa pos. Czerkawskiego
w  odpow iedzi pos. L ustkandlow i o ga licy j­

skich spraw ach szkolnych.
Wysoka Izbo! Gdy pos. Lustkandl zabrał głos, 

ucieszyłem się, mniemając, źe teraz dyskusja wej­
dzie już na właściwe tory. Wielkie atoli spotkało 
mię rozczarowanie. Przypomniały mi się słowa 
Heinego, który w swoim A tta  Troll mówi o ad- 
junkcie mera:

„I o różnych mówił rzeczach:
O rozwoju marynarki,
0  boćwinie i burakach
1 o hydrze stronniczości*" itd. (Wesołość).

Odpowiem na kilka tylko punktów. Uczynił za-

Jeszcze słówko
o przekładzie „Pana Tadeusza u

Zbyt pochlebne sądy, jakich dostąpił przekład 
p. Lipinera ze strony pp. Hansnera i Henryka 
Blumenstocka, nie mogły nie zaszkodzić arcydziełu 
poezyi naszej. *) Niezdolni bowiem porównać prze­
kładu z oryginałem, Niemcy chętnie poprzestaną 
na świadectwie dwóch tak niepospolitych i kompe­
tentnych pisarzy, a zatem przekład uważać będą

*) Niedawno umieściliśmy obszerny artykuł p. Hen­
ryka Blumenstocka oPanu TadeusziĄ w przekładzie
p. Lipinera. Jeżeli p. Blumenstok dopuścił się nie­
jakiej przesady w ocenieniu tego przekładu, to
znów sąd powyższy wydaje nam się za surowym,
za zimnym; może jest wynikiem reakcyi przeciw
bezwzględnym pochwałom, jakieśmy dotychczas sły-
8&ęli. W głównej rzeczy ma jednak, zdaniem naszem, 
autor powyższego artykułu zupełną słussność: bez­
względna, przesadna admiracya dla przekładu szko­
dzi oryginałowi i przez swoją przesadę staje się 
niesprawiedliwością wobec aroydzieła naszej poezyi. 
Chwaląc przekład bez krytycznych zastrzeżeń, do któ­
rych wobec tak znakomitego nawet tłomaczenia zna­
lazłoby się niezaprzeczenie wiele pola, upoważnia­
my Niemców do niesprawiedliwego zgoła sądu, 
jakoby przekład istotnie dorównywał oryginałowi.

P. R,

za wyborny. Tak też już się stało. W jednym 
z dzienników wiedeńskich krytyk niemiecki p. Meis­
sner wystąpił z rozprawą o Panu Tadeuszu , a 
odwołując się do zdania świetnego mowcy-posła 
naszego, nazywa przekład „arcydziełem sztuki tłu­
maczenia*, unosi się nad „świetną szatą niemie 
cką“ i nadzwyczajną wiernością przekładu Pana Ta­
deusza, a to wszystko na to, aby ztąd wyprowadzić 
wniosek, że utwór polski nie zasługuje na podzi- 
wienie, skoro pomimo tak wybornego przekładu, 
nie przemawia do estetycznego uczucia niemie-

Wobec podobnych głosów nie będzie rzeczą zby­
teczną zastrzedz się przedewszystkiem przeciwko 
zbyt pochlebnym sądom pp. Hausnera i Blumen­
stocka o przekładzie p. Lipinera. Dziś — dawniej 
było inaczej — aby zasługiwał na nazwę „arcy­
dzieła sztuki tłumaczenia" przekład powinien wier 
nie oddać pierwowzór co do treści i co do formy, 
co do ducha i charakteru, co do stylu i kolorytu, 
lakierni przekładami arcydzieł obcych literatur 
szczycą się dziś Niemcy, i w ten sposób nietylko 
bzekspir, którego przekładali ciągle od przeszło 
stu lat, ale także Tasso, Dante, Byron itd. uzy­
skali w Niemczech pełne prawo obywatelstwa. Może 
trudniej przyswoić językowi niemieckiemu poezye 
Mickiewicza, ale my nie możemy się zadowolnić, 
dopóki niemiecki przekład Pana Tadeusza nie sta­
nie na równi z przekładami wymienionych poetów. 
Przekład zaś p. Lipinera nie stanął na tej wyso­
kości. Wprawdzie przeczytany cały wydał się gład­
kim, żywym, w niektórych miejscach bardzo do­
brym. Gdy ̂ jednak porównamy go wiersz za wier 
szem z oryginałem, poznamy, że wcale nie jest tak

wiernym, że trudności często zręcznie ominięte, ale 
nie zwycięsko zwalczone, i że, jeżeli wątek rzeczy 
oddany dość wiernie, to jednak ten niezrównanie 
świetny i plastyczny styl, który jest taką zaletą 
Pana Tadeusza, w tłumaczeniu prawie zupełnie 
znika. Nie dość bowiem, że s’§ przekład gładko 
czyta i że po większej części odznacza się stylem 
poetyckim. W Panu Tadeuszu często jedno słów­
ko mistrza wskrzesza przed wyobraźnią naszą ca­
ły, dokładny obraz, a słowo takie, oddane w prze­
kładzie niewłaściwie, zaciera obraz albo przykry 
wa go niejako zasłoną, choćby gazową. Niepodo­
bna tu w d a w a ć  s i ę  w szczegółowy rozbiór, aby to
wykazać; ktokolwiek z czytelników zechce poró­
wnać przekład z oryginałem, łatwo się przekona,
że mówimy prawdę.

Szekspira tłumaczono w Niemczech od dawnych 
czasów. Najznakomitsi poeci niemieccy, począwszy 
od Wielanda (r. 1762), doświadczali swych sił na 
tych tłumaczeniach. To też nie myślimy tu czynić 
panu Lipinerowi zarzutu, owszem chętnie uznaje- 
my, że jako t r z e c i  dopiero przekład całego P a­
na, Tadeusza zasługuje na wszelkie uznanie, a 
w z g l ę d n i e  naWet na pochwałę. Tylko nie mo­
żna go nuzwać „arcydziełem sztuki tłumaczenia." 
Jednak czytelnik niemiecki* nieuprzedzony nawet* 
z tego przekładu mógłby a nawet powinien do­
myśleć się niezrównanych zalet najszczytniejszego 
utworu poezyi polskiej.

*  *

Tymczasem krytyk wićdeński odkrył w „Panu 
Tadeuszu" wszędzie dowody naśladownictwa, mia 
nowicie Dantego, Byrona, Goethego i . . .  Uhlanda.

Podziwiamy tę śmiałość! Aby powiedzieć coś po­
dobnego o „Panu Tadeuszu," trzeba albo nie znać 
wymienionych autorów, albo przypuszczać, że ża­
den z niemieckich czytelników nie zajrzy do prze­
kładu „Pana Tadeusza." W całej poezyi europej­
skiej niema drugiego poematu, któryby był wię­
cej oryginalayrr, wolnym od wszelkiego naślado­
wnictwa, niezależnym nawet od wszelkich zna­
nych przedtem reguł, które podaje teorya poezyi, 
niż „Pan Tadeusz." Dlatego wszelkie podciąganie 
utworu Mickiewicza pod dawne rubryki epopei 
bohaterskiej, dydaktycznej, żartobliwej, idyljcznej, 
i t. d. jest niemożliwe. Stanowi on nowy wzór, 
który z czasem tak samo zajmie swe miejsce w te- 
oryach poezyi, jak je z kolei zajęły nowe rodzaje 
sonetu, balady, powieści poetycznej i t. d., o któ­
rych się nie śniło starożytnym filozofom i estety­
kom, ani Arystotelesowi, ani Horacemu. A choćby 
estetycznie można podciągnąć „Pana Tadeusza" 
pod ogólną rubrykę eposu, to pod względem tre­
ści oryginalność jest tak stanowczą, że zarzut na­
śladownictwa zakrawa poprostu na blagę, tem wię­
cej, że ta oryginalność i ta nawskróś narodowa 
cecha „Pana Tadeusza" są tem, czego nawet 
z miernego przekładu każdy doczytać się może.

Ale prawda, oryginalność poety w dobrem zna­
czeniu wyrazu nie zasadza się na tem, aby two­
rzył rzeczy anormalne, potworne dziwolągi, prze­
ciwne wszelkim wyobrażeniom i dążnościom wieku 
swego. Takiej oryginalności nie szukać w wielkim 
wieszczu narodu, który zawsze chlubił się tem, że 
był wiernym wyznawcą wspólnej oświaty europej­
skiej, tudzież jej śpiżowem przedmurzem na wscho­
dzie. Poezya polska przechodziła wszystkie fazy

wielkich prądów zachodnich: scholastyczną, huma­
nistyczną, klasyczną i romantyczną. Żadna z wiel­
kich lub pięknych myśli, które zabłysły w ducho­
wym świecie Europy, nie pozostała nam obcą. To 
też niewątpliwie istnieje duchowe pokrewieństwo 
pomiędzy utworami naszych poetów a utworami 
włoskich i francuskich, niemieckich i angielskich. 
Gdyby jednak to zaszczytne znamię europejskości 
zasługiwało na przyganę naśladownictwa, wtedy 
niema w piśmiennictwie oświeconych narodów 
ani jednego arcydzieła, któreby na ten sam za­
rzut nie zasługiwało.

Co zwłaszcza dotyczy Mickiewicza, to duch Goe­
thego, Byrona i t. d. mocno się przyczynił do o- 
swobodzenia wieszcza naszego z pętów klasycy­
zmu. W każdym niemal z listów Adama z czasów 
kowieńskich znajduje się wzmianka, która to stwier­
dza. Później na wykładach w „Collóge de France" 
oświadczył wyraźnie, że Byron był tym Prome­
teuszem, który płomień nowej poezyi rozniecił nad 
brzegami Niemnu .Nikt z nas tedy nie zaprzeczy, że 
poezya angielska i niemiecką, stały nad kolebką 
naszej poezyi romantycznej. Z wszystkich naszych 
dzieł o dziejach piśmiennictwa,, o tem dowiedzieć 
się można. I my też podnieśliśmy ten fakt na in- 
nem miejscu *). Ale czyż ztąd wypływa, aby poeci 
tej potęgi, co Mickiewicz, Krasiński i Śłowaęki, 
pozostali naśladowcami, jak przed kilku laty twier-

J) N. p. w rozprawie Byron in  Befreiungskampf 
der polnisćhen Nationalliteratur, w Magazin f m  
die Literatur des Auslandes, r. 1877, numer 20—. 
22; „Adam' Mickiewicz" w „Europa" 1880, Nra 
28 — 30 i t. d.



o ZAB X Niedzieli l i  Mam 1888.

Mut nie wiem komu, czy prawicy, czy polskiemu 
Kotu poselskiemu, czy rządowi, źe na obu uni­
wersytetach „polskich," jak on je nazwał — zda­
je mi się, źe są to uniwersytety także austryackie 
(bardzo słusznie! z  prawicy) ~  wykładane jest 
prawo polskie. Ciekawy byłem, co on przeciwsta­
wi temu gravaminowi w imieniu uniwersytetów 
niemieckich; sądziłem, źe będzie żądał wykładów 
o prawie niemieckiem które, jak wiadomo, już 
są Coż pos. Lustkandl uczynił? Oto zareklamo­
wał dla uniwersytetów niemieckich wykłady o 
austryackiem prawie politycznem. Nie pojmuję, 
jakby to przeciwstawienie austryackiego prawa 
politycznego pospolitemu prawu polskiemu uza­
sadnić się dało. Gdyby kiedykolwiek okazała się 
potrzeba wykładów o austryackiem prawie poli­
tycznem, nietylko uniwersytety z niemieckim ję­
zykiem wykładowvm, lecz i inne miałyby do nich 
prawo. (Bardzo słusznie! z  prawicy).

Mówił o sprawach szkolnych i językowych 
w Galicyi. Powiedział, że wszystkie szkoły średnie 
w Galicyi z wyjątkiem klasztornego gimnazyum 
w Buczaczu są utrzymywane kosztem skarbu. Je­
śli to zarzut, zwrócę mu uwagę na pewną oko­
liczność. Galicya, dostawszy się Austryi, posiadała 
bogaty fundusz naukowy. Ten, co prawda, odtąd 
bardzo się zmniejszył, ale nie z naszej winy, lecz 
a winy rządów, może wypadków, a wszakże ma­
my słuszne prawo żądać zwrotu tego, cośmy nie 
z naszej winy stracili. A zresztą znaczną część 
kosztow utrzymania gimnazyów, ponoszą gminy. 
Sam Drohobycz płaci rocznie 18,000 złr.; nie 
wiem, czy utrzymanie gimnazyum kosztuje o wie­
le więcej. Pytam więc: któż tu utrzymuje gimna­
zyum, państwo czy gmina? Wogóle jest z Gali­
cyi dopłat gminnych spora sumka 44,194 złr.

A dalej co do języka wykładowego powiedział, 
źe w 21 gimnazyach jest polski, w 2 niemiecki, 
a ruski w jednem tylko, które nadto jeszcze chciał 
zdegradować na progimnazyum, z degradacyą 
jednak wskutek mojej uwagi raczył się poprawići. 
Otóż stosunki języka wykładowego opierają się 
na okolicznościach i potrzebach krajowych, a ni­
gdy nie układa się ich tak, żeby tworzyły syme­
tryczną tabliczkę statystyczną. Źe w Galicyi jedno 
jest tylko gimnazyum z ruskim językiem wykła­
dowym, wyłuszczać przyczyny tego nie byłoby tu 
ani czasu, ani też nie jest tu  miejsce po temu; 
ale przyczyny być musiały, jeżeli krajowa władza 
ustawodawcza właśnie tylko na jednem się ogra­
niczyła. Czem atoli nie skończyła się sprawa by­
najmniej na wieczne czasy, i spodziewam się, źe 
się w tern dalej postąpi, skoro okoliczności doj­
rzeją po temu. Zwracam tylko uwagę na fakt, 
że nawet to jedno gimnazyum (we Lwowie) nie+ 
ma frekwencyi takiej, jak lwowskie gimnazya pol­
skie lub jak lwowskie gimnazyum niemieckie, tu ­
dzież, źe nie skarbowe, lecz klasztorne g i m n a ­
z y u m  w B u c z a c z u ,  u t r z y m y w a n e  p r z e z  
r u s k i  k o n w e n t  B a z y l i a n ó w ,  n i e  z a p r o ­
w a d z i ł o  u s i e b i e  r u s k i e g o  j ę z y k a  wy­
k ł a d o w e g o ,  l e c z  o b s t a j e  p r z y  n a u c e  
w j ę z y k u  p o l s k i m .

Poseł Lustkandl posunął się tez za daleko, gdy 
w następnym ustępie swej mowy powiedział, że 
w Galicyi jest jedna tylko szkoła ruska. Jedna 
tylko szkoła ś r e d n i a  (gimnazyum), to prawda; 
ale wszakże są jeszcze szkoły ludowe (elementar­
ne), które są ruskie. Przy tej sposobności mó­
wiono także o przykrej sprawie urządzenia kilko- 
klasowej ruskiej szkoły ludowej we Lwowie. Już 
w latach poprzednich wyłuszczyłem przyczyny, 
dla których założenie szkoły tej było niepodo­
bieństwem. W mojem przekonaniu, szkoła ta  i 
dziś jeszcze nie jest nagłą potrzebą. Ale orzekł 
o niej trybunał polityczny; orzekł, że żądaniom 
Rusinów we Lwowie z prawa politycznego nie 
stało się zadość. Jest to  orzeczenie li teoretycznne. 
Do rządu teraz należy starać się o przeprowa­
dzenie orzeczenia. Dopóki rząd tego nie uczyni, 
nie można nam czynić ztąd zarzutu żadnego. 
Rząd za to jest odpowiedzialny i próżnoby o tern 
mówić coś więcej.

Mowa Ojca św. Leona XIII
d o  Ś w i ę t e g o  14. o Ij.e g 1 u m

powiedziana d. 2 marca 1883.

Z wzruszonem sercem słuchaliśmy powinszować, 
które nam księże kardynale, złożyłeś tak we wła- 
snem, jak i całego świętego Koljegium imieniu 
w dniu tak  pamiętnym. Szczęśliwi jesteśmy, wy­
rażając wam wdzięczność naszą, i dając równo 
cześnie dowód naszego zadowolenia za pomoc, ja- 
kićj nam święte Kolegium udzielało tak hojnie 
w roku ubiegłym, wśród trudnych rządów Ko­
ścioła.

Powrót tćj rocznicy napełnia serce nasze uczu­
ciem najpokorniejszój wdzięczności dla księcia pa- 
sterzy, który przez pięć lat już raczył nas wspie­
rać łaską swoją na czcigodnój Stolicy swego na­

dził w parlamencie berlińskim znany polakożerczy 
poseł Hund von Haften i jak teraz napomyka kry­
tyk wiedeński? v 3 9

Gdyby to było prawdą, gdyby Mickiewicz w Pa­
nu Tadeuszu oył naśladowcą Dantego i Byrona, 
natenczas trzebaby wszystkich pierwszorzędnych 
poetów niemieckich odsądzić od samodzielności. 
Jakim bowiem sposobem powstała nowoczesna 
szkoła niemiecka, na której czele stanęli Goethe 
i Schiller? Powstała zupełnie w podobny sposób, 
jak u nas od r. 1815 szkoła romantyczna. W Niem­
czech aż do r. 1750 panowała wszechwładnie pseu- 
doklasyczność francuska. Tylko że tam nigdy nie 
podniosła się do tej doskonałości stylu, do jakiej 
doszła u nas w utworach Krasickiego i Trembe­
ckiego, a nasz tylekroć poniewierany Dmoc howski 
o ileż wyższym jest w pojmowaniu poezyi od pa- 
tryareby niemieckiego pseudoklasycyzmu, od lip­
skiego pedanta Gottscheda. Pod koniec życia swe­
go Fryderyk II pisał: „Od n i e d a w n a  pisarze nasi 
odważyli się pisać w języku ojczystym i już się 
nie wstydzą, że są Niemcami."

Powracamy do rzeczy. Poeci niemieccy długo 
pozostali „niemowlęcymi, bojaźliwie uczącymi się, 
w ciasnem kółku wyobrażeń męczącymi się u- 
c z n i a m i " ,  jak o tym peryodzie powiada znako­
mity autor dziejów piśmiennictwa niemieckiego 
Vilmar; ich dzieła były „niezręcznemi gipsowemi 
odlewami obcych wzorów", aż, jak powiada inny 
autor, Brugier: „Odwrócili się od Francuzów (a ra­
czej od szkoły Boileau) i . . .  poszli za wzorami 
a n g i e l s k i e  mi". Tak jest, wzory obce, angiel­
skie, franeazkie, hiszpańskie, greckie przyczyniły 
się głównie do obudzenia nowego, najświetniejsze­
go okresu poezyi niemieckiej. K l o p s t o c k  do

miestnika. Atoli równocześnie nie możemy się po­
wstrzymać od głębokićj obawy, rozważając ogro­
mny ciężar, włożony na słabe barki nasze, a sta­
jący się jeszcze więcćj uciążliwym z powodu tru­
dności czasów obecnych, w których Kościół św., 
jak to sam zauważyłeś księże kardynale, napasto­
wany bywa przez zawziętych nieprzyjaciół, i w któ­
rych Papież rzymski patrzeć musi na mnożące się 
z dniem każdym trudności w wykopywaniu swego 
apostolskiego urzędu.

Pragnąc szczerze, abyście wy, synowie moi, 
zażywali Owoców pokoju religijnego, staraliśmy 
się przywrócić ten pokój tam, gdzie był zakłóco­
ny. Atoli natychmiast nieprzyjaciele owi, pchani 
nieprzejednaną nienawiścią i prawie jednomyślnie 
zjednoczeni w tem sprzysiężeniu, usiłują tysiącz- 
nemi sztuczkami unicestwić nasze zamiary i prze­
szkodzić ich powodzeniu, nie mogąc zaś tego do- 
kazać, przekręcają ich cel i charakter przez nie­
godne insynuacye.

Tymczasem działanie nasze, mające na wzglę­
dzie wprost religijne interesa ludów, rozszerzenie 
królestwa Bożego na ziemi, dobro dusz i posłan­
nictwo Boże, jakie Kościół ma ha tćj ziemi, trzy­
ma się ściśle w granicach władzy ’ rzymskiego 
Papieża.

Wierni uroczystćj przysiędze, jaką złożyliśmy, 
usiłujemy za przykładem naszych poprzedników 
podtrzymywać święty interes Kościoła i bronić 
niegodnie pogwałconych praw doczesnych Stolicy 
Sw. I oto natychmiast słowa nasze wyszydzano i 
ośmiesiane bywają ze wszystkich stron, jako pró­
żne skargi i laments, i w ten to sposób czujemy 
się dotkliwie wystawionymi na najpospolitsze obel­
gi i najbardzićj ubliżające oskarżenia.

Tymczasem zwrotu tych najsłuszniejszych praw 
naszych domagamy się jedynie z poczucia bardzo 
trudnych obowiązków, które Papieżom rzymskim 
nakazują w sposób bardzo, wyraźny strzedz i bro­
nić niepodległości Stolicy Św. i swobody najwyż- 
szćj władzy kościelnćj.

Gdy domagamy się, aby usunięto niesprawiedli­
we przeszkody, nie pozwalające instalować szyb­
ko nowych biskupów na ich pasterskie stolice, na­
tychmiast reklamacye nasze tłómaczone bywają 
w sposób najdogodniejszy, a przeciwnicy nasi nie 
wahają się nawet zarzucać nam uzurpacyi, jak 
gdybyśmy mogli za prawowite uznać nowe pre- 
tensye, pozbawione wszelkićj prawnćj podstawy.

Oto, jak daleko posunięto się w poniżaniu na- 
szćj powagi i godności stolicy Sw. w samemże 
centrum chrześciaństwa.

Kościół jednakże, opierając się na tern przeko­
naniu, że prześladowania, na jakie jest narażony, 
są ideom) lnym dowodem jego boskiego pochodze­
nia, nie mierzy ludzką niewdzięcznością zakresu 
swój miłości, lecz zgodnie z nauką swego boskie­
go założyciela, ni& ustannie i niestrudzenie rozsze­
rza swe dobrodziejstwa dla dobra tych, którzy mu 
się przeciwią i którzy ją zwalczają.

Podczas gdy walka przeciw nićj zwrócona, co­
raz gwałtowniejszą się staje, Kościół boży tak we 
Włoszech, jak winnych krajach Europy, i wogó­
le wszędzie, stara się tak słowem jak i Czynem 
pasterzy i sług swoich nieść pomoc i leczyć cho­
robę, która świat ten dręczy; umoralnia ludy, tłu­
mi namiętności, popierając zdrową naukę i chrze- 
ściańskie wychowanie młodzieży.

Temu to błogiemu wpływowi racrój, aniżeli sile 
materyalaćj i innych środków represyi, zawdzię­
cza świat, że w epoce takiego obłędu umysłów, 
takiego zepsucia serc, takiego rozpasauia źąłz 
przewrotnych społeczeństwo ludzkie nie pogrążyło 
się w ostatnićj ruinie.

Stolica Apostolska, chociaż otoczona największe- 
mi trudnościami, nie szczędziła i nie szczędzi zai­
ste niczego, aby ta opatrznościowa siła rozszerza­
ła się obficie i w całćj pełni, na zbawienie świa­
ta. Co się nas tyczy, to pełni ufności w pomoc 
Bożą, i przekonani, że Kościół sam tylko może 
uratować! życiem natchnąć schorzałe społeczeństwo, 
nie życzymy sobie, nie szukamy niczego z więk­
szą gorliwością, jak tego, abyśmy doczekać mo­
gli, gdy ten duch zbawczy rozszerzy się po wszy­
stkich członkach społeczeństwa i uratuje je od 
zguby..

W tam truduem zadaniu jak dotąd, tak i w przy­
szłości pomocnem nam będzie świąte Kolegium, 
z którego obecności około naszćj osoby^ bardzo 
jesteśmy szczęśliwi, i któremu, jakoteż wszystkim 
tu obecnym udzielamy z całego serca naszego apo­
stolskiego błogosławieństwa.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
marca.

Nabożeństwo za wzrost i utrwalenie Unii św., 
odbędzie się d. J6go i 17go marca b. r., to jest 
w piątek i w sobotę o godzinie 11 zrana w ko­
ściele Archiprezbyteryalnym Panny Maryi w Kra­
kowie. Po Mszy cichej, tak jednego jak drugiego

napisania Messyady, którą okres ten rozpoczyna się, 
wziął poefcop, jak wiadomo, z Miltona. L e s s i n g, ten 
Mochnacki lub Brodziński piśmiennictwa niemie­
ckiego, przeciwko skostniałemu klasycyzmowi wal­
czy bronią z arsenału Szekspira, Diderota i staro­
żytnych dramaturgów. Najznakomitszem dziełem 
Herdera, który był najwszechstronniejszym poetą 
tego okresu, jest Gid, naśladowanie, a raczej tłó- 
maczenie hiszpańskich romansów.

Dowcipny W i e l a n d  zaczął od naśladowania 
Cervantesa w „Don Silvio von Rosalva," Szeks­
pira w „Oberonie." W „Gotz von Berlichingen," 
którego Fryderyk II nazwał eine abscheuliche Nach- 
ahmung schlechter englischer Stiicke, wielki G o et h e, 
jak wszyscy inni, złożył hołd panującej angloma- 
nu; na koniec S c h i l l e r ,  kiedy już oswobodzenie 
z jarzma „klasycyzmu" czy Gottschedizmu było 
dokonane, w znanym wierszu do Goethego z po­
wodu przekładu „Mahometa" zaśpiewał:

Und auf d e r  S p u r  d e r  G r i e c h e n  und  des

1st er (der deutsche Genius) dem besseren R^hme
nachgeschritten.

Ale czyż dlaltego ktokolwiek z nas odmówi no­
woczesnej poezyi niemieckiej oryginalności? Czyż 
kto z nas Goethego lub Schillera, choć dojrzeli 
na obcych wzorach, oskarży o naśladownictwo* 
dopatrzy się w Fauście oddźwięków SJoklesa ’ 
albo w Wallensteinie Szekspira? Przed Faustem 
Goethego ten sam temat posłużył poetom hiszpań­
skim, angielskim i niemk kim, a któż arcydziełu 
Goethego odmówi dlatego zupełnej oryginalności? 
Któż jej odmówi Szekspirowi, choć wiemy, że

dnia, mieć będzie naukę X. Kalinka, przełożony 
XX. ZmartwyohwstańeÓw w Galicyi, poczem Naj- 
przew. X. biskup krakowski udzieli błogosławień­
stwa Przen. Sakramentom.

— W Kole art. iit. odbyło się wczoraj nadzwy­
czajne ogólne zgromadzenie celem dokonania wy­
borów uzupełniających do komitetu, w miejsce tych 
członków jego, którzy, bądź jak wiceprezes Asnyk 
i sekretarz German z komitetu, bądź jak pp. Li­
piński i Benedyktowie* z Koła, wystąpili. Panów 
Asnyka i Germanna wybrano ponownie, w miejsce 
zaś pp. Lipińskiego i Benedyktowicza, których wy­
stąpienia żałowano powszechnie, ale których jako 
nienależących już do Koła ponownie do komitetu nie 
można było powołać, wybrano pp. Gujskiego i Pi- 
wniokiego.

Drugi punkt postawiony na porządku dzienńym 
nadzwyczajnego zgromadzenia, tycząc^ się udziału 
Koła w pamiątkowych ńroezysłościach z okazyi rof 
cgnicy odsićczy Wiednia, nie mógł być przedysku­
towanym dla braku przygotowanego programu i 
odłożonym został do następnego ogólnego zgroma­
dzenia.

W końcu zgromadzenie wezwało komitet, aby na 
podstawie przysługującego mu wyłącznie prawa, 
zaproponował zamianowanie trzech członków hono­
rowych. Z podaniem nazwisk osób, które z tej 
okazyi wymieniano, wstrzymujemy się aż do stanow­
czego załatwienia tej sprawy.

— Towarzystwo techniczne odbędzie posiedzenie 
w poniedziałek (d. 12 b. m.) o godzinie 6ej wieczo­
rem. Na porządku dziennym są: Wnioski czł. S. Za­
remby w sprawie przeniesienia zarządów kolei ga­
licyjskich do kraju; odczyt czł. Dąbrowskiego „Cho­
dniki asfaltowe i bruki drewniane;" oraz wnioski 
w sprawie komisyi słownikowej.

- -  Towarzystwo łyżwiarzy donosi, że jutro po
południu zastąpi na ślizgawce muzykę krakowską, 
która grać będzie na„Koncercie spacerowym" w Su­
kiennicach, muzyka wojskowa.

— Pożar. Wczoraj o godzinie 6%  wieczo­
rem doniesiono na strażnicę ożarną, że w hotelu 
lwowskim przy>placu imienia Matejki w nowo przy- 
budowanem skrzydle, na drugiem piętrze, zapaliła 
się podłoga i belkowanie pod piecem kaflowym] 
Straż, przybywszy na miejsce, rozebrała piec, wy­
rąbała część podłogi i ugasiła pożar, który, gdyby 
nie był zaraz spostrzeżonym, mógł był przybrać 
szersze rozmiary. Na miejsce pożaru przybył Pre­
zydent miasta i pogotowie wojskowe z oficerem na 
czele. Naoczny świadek donosi nam, że w czasie 
jazdy taboru straży pożarnej, wóz tramwajowy po 
mimo dawania sygnału ze strony straży trąbką, nie 
stanął, tak że cały tabor pożarny musiał zjechać 
w rynsztok. Wypada tramwajowi przypomnieć §. 5 
rozporządzenia o ruchu kolei konnej z d. 27 paź­
dziernika 1882 r. L. 31,442,^  który brzmi: „Przy 
zbliżaniu się pociągu pożarowego, stają wozy kolei 
konnej i mogą wtenczas dopiero w ruch być pu­
szczone, gdy pociąg pożarowy minie linię, którą 
kolej konna przejeżdża."

— Kradzież w warunkach bardzo zagadkowych 
dokonaną została wozoraj w domu p. Ulanowskiej 
przy ulicy Garbarskiej. Złodzieje dostali się w nocy 
przez wysoki mur do ogrodu, potem przez szklanką 
werandę do doinu i splądrowali mieszkanie, wybierająo 
atoli mniej kosztowne przedmioty a porzucając inne. 
Z sypialni zabrano sakiewkę z drobną monetą, a zo­
stawiono obok leżący pulares; z pokoju jadalnego 
zabrano cztery łyżeczki do kawy a zostawiono obok 
stojącą cukiernicę i inne zastawy srebrne, natomiast 
zabrano z bióra plik papierów, a wyszedłszy na we­
randę, zajęto się tam rozgatuakowaniem tych pa­
pierów. Zrana zastano tam zapałki woskowe, któ- 
remi sobie przy tej operacyi złodzieje przyświecali; 
Dorzucili oni notatki, zabrali zaś korespondencję p. 
Ulanowskiego z radcą Hubem w Warszawie i wa­
żne wyciągi do studyum historycznego. Cały ten 
rozbój ma charakter niezwykły. Zwracamy uwagę 
włads miejskich i policyjnych na zupełny brak do­
zoru noonego w ulicach Garbarskiej i Wolskiej — 
nie można tam spotkać ani stróża ani stójki poli­
cyjnej.

— W Dzienniku Rozporządzeń dla miasta Kra­
kowa jest załączony kosztorys robót budowlanych, 
ściśle i sumiennie opracowany przez tutejsze bu­
downictwo miejskie. Opracowanie to może służyć 
dla obywateli mających chęć budować do zapozna­
nia się z cenami i ogólnym kosztem.

— Dermanizacya. Urzędy pocztowe nie mogą od­
wyknąć od przemycania niemczyzny, pomimo przy­
pominania w dziennikach. I  tak, okazywano nam 
„kartę na powziątek" Nr. 80 ze Lwowa, wypełnioną 
po niemiecku, chociaż strona wypełniła ją po pol­
sku. Na pieczątce w miejscu, gdzie napis „Okrąg 
dyrekcyi pocztowej," stoi „Lemberg."

— Otrzymujemy następujące pismo:
Towarzystwo opieki nad weteranami wojska pol­

skiego z r. 1831 odbyło w dniu 4 marca r. b. dru­
gie walne zgromadzenie, na którem komitet zarzą­
dzający, za pośrednictwem swego Wydziału wyko­
nawczego, zdał sprawę z rozwoju i działań towa­
rzystwa w ciągu pierwszego roku jego istnienia.

wątku prawie wszystkich swych .utworów zaczer­
pną! z obcych źródeł? albo Bon Zuanowi Bajrona, 
choć dawno przed tem Molióre napisał dramat: 
Don Juan ou le Festin de Pierre, do którego 
znowu pochop wziął z dawniejszych wzorów wło­
skich, czy hiszpańskich? Świat poezyi jest praw­
dziwym światem metampsychozy; a nie może stać 
się wielkim wieszczem, kto nie przeniknął potęż­
nym duchem zasobu myśli sw ychwielkich poprze­
dników. Dlatego umierający Faust-Goethe mógł 
śmiało powiedzieć:

„Es kann die Spur von meinen Erdentagen
Nioht in Aeonen untergehen."

I tak nasz wielki wieszcz nie po trupach „sta­
rożytnej karawany," ale drogą gwiaździstą, oświe­
coną iskrami myśli swych wielkich poprzedników 
od Homera aż do Goethego, wzniósł się po nad 
wszystkich, aż mógł powiedzieć:

„Odetchnąłem! Ku gwiazdom spoglądałem dumnie,
I wszystkie gwiazdy oczyma złotemi,
Wszystkie poglądały ku mnie:
Bo oprócz mnie nie było nikogo na ziemi. . . "

Oprócz całkiem nieuzasadnionego zarzutu naśla­
downictwa, krytyk wiedeński oskarża Mickiewicza 
także o nieprzyjaźń dla Niemców. A to głównie 
z powodu przemowy Bartka-Prusaka na „radzie* 
zaściankowej. Prawda, że Bartek bardzo dosadnie, 
nawet może przesadnie opisuje popłoch Landratów 
poznańskich po klęsce pod Jeną. Ale na „radzie" 
mówią: Bartek, Maciek Kropiciel i Maciek Ko-

Pa zagajeniu posiedzenia powitalną przemową Pre­
zesa odczytał sekretarz ’zestawiony w streszczeniu 
przebieg rozpraw i zapadłych uohwał na odbytych 
6-ciu posiedzeniach komitetu zarządzającego/któ­
rego na razie głównem było zadaniem przeprowa­
dzić ustrój towarzystwa, zgodny ze statutem i od­
powiadający właściwemu przeznaczeniu. Celem ła­
twiejszego i skuteczniejszego działania zaprosił ko­
mitet 73 obywateli z różnych stron kraju na dele­
gatów towarzystwa i ustanowił we Lwowie, pod 
przewodnictwem posła i członka Wydziału krajowe­
go p. Waleryana Podlewskiego, miejscową komisję 
wykonawczą, której poruczył sprawowanie wszel- 
kioh czynności w granicach statutem zakreślonych. 
Dla utrzymania równowagi w dochodach i wydat­
kach postanowił komjtet, pó udzieleniu pierwszego 
wsparcia każdemu z byłych ofioerów w kwocie 25 
złr. i każdemu podoficerowi i szeregowcowi w kwo­
cie 10 złr.,udzielać nadal stałe miesięczne wspar­
cia każdemu wetoranowi, bez różnicy rangi,w wy­
sokości 5 złr., z wyjątkiem mających przytułek 
w zakładzie krakowskiego Towarzystwa dobroczyn­
ności, dla których po 2 złr. przeznaczył. Ze wzglę­
du jednak na możliwe, nieprzewidziane potrzeby, 
postanowił komitet nie ograniczać 'Wydziału wyko­
nawczego w udzielaniu zapomóg, tak jednorazowych 
jakoteż i stałych.

W pierwszych dwóch miesiącach po zawiązaniu 
się towarzystwa, pobierało wsparcie z kasy krakow­
skiego komitetu 44 weteranów; później wzrosła ich 
liczba do 76, z której do końca r. 1882 zakończy­
ło życie 10. Natomiast w ciągu bieżącego roku 
zgłosiło sią za wykazaniem dowodów służby 13-tu 
weteranów, wskutek czego ogólna liczba zostają­
cych pod opieką komitetu krakowskiego wzrosła 
do 79. Normalny przeto wydatek miesięczny wyno­
si 395 złr., co ozyni wydatek roczny na zapomo­
gi w cyfrze 4740 złr..

Według sprawozdania miejscowej komisyi wyko­
nawczej we Lwowie, zostawało pod jej opieką 90 
dawnych żołnierzy polskich; z tych umarło do koń­
ca 1882 r. 14, pobiera więc od ukonstytuowania 
się tejże komisji w dniu 1 czerwca 1882 r. 23 
weteranów stałe miesięczne zapomogi a 53 otrzy­
mało jednorazowe wsparcie. Do dnia 19 lutego 
1883 r. umarł z pobierających stałe zapomogi 1, 
a z pobierających jednorazowe wsparcie 5, przez 
co zostaje pod opieką komisyi lwowskiej 70-ciu 
weteranów.

Komitet oddał wszystkie książki i rachunki kaso­
we komisyi kontrolującej, złożonej z pp. An­
toniego Marfiewioza właściciela dóbr, Józefa Mraz- 
ka sekr. Dyrekcyi Tow. wzajemn. ube;p., Jana Gei- 
slera szefa Wydziału rach. i Hipolita Filochow- 
skiego adjunkta tejże Dyrekcyi, która po ścisłym 
przeglądzie i zbadaniu rachunków doszła do nastę­
pujących rezultatów:

Od 1 maroa 1882 do końca lutego 1883 wpły­
nęła z rozmaitych źródeł przychodów do kasy ko­
mitetu zarządzającego w Krakowie
ryczałtowa s u m a ...............................  9388*93 złr.

Ogólny rozchód wynosił w tym 
samym okresie czasu . . . . .  4901*62 złr.

Pozostało przeto na rok bieżący 
w kasie komitetu w Krakowie . . 4487*31 „

Od ustanowienia komisyi wykonaw­
czej we Lwowie w dniu 1 czerwca 
1882 do dnia 19 lutego 1883 wyno­
sił tamtejszy ogólny przychód sumą . 4298*60 „

Rycraltowy rozchód w tym okra­
sie czasu sumę . . . . . . .  3158*52 „

Pozostała zatem na rok bieżący 
w kasie miejscowej komisyi wykonaw­
czej we Lwowie sunfa  ....................  1140*08 “

Zestawione razom wpływy do fun­
duszu weteranów w Krakowie i Lwo­
wie wynoszą s u m ę   13687*53 „
a zestawione razem wydatki sumę . 8060*14 „

Pozostaje zatem ogólny zapasowy 
fundusz na rok bieżący w sumie . . 5627*39 „ 

Do kasy komitetu zarządzającego 
w Krakowie wpłynęły poszozególnie 
następujące sumy:

1° Od 16 różnych władz, korpo- 
racyj i gmin ryczałtowa suma . . . 994*70 „
w którą wlicza się kwota 500 złr. 
jako wypłacona połowa zasiłku w kwo­
cie 1000 złr. ofiarowanego uchwałą 
Wys. Sejmu krajowego dla krakow­
skiego funduszu weteranów.

2° Od 584 czcigodnych ziomków 
wszelkioh stanów, którzy jednorazo­
wym datkiem fundusz weteranów ła ­
skawie zasilić raczyli, suma . . . 5118*90 „
z której najwyższy datek w sumie 
1000 złr. był darem prezesa Towa­
rzystwa Kalibsta bar. Horocha, naj­
niższy., prawdziwa ofiara bratnia,w kwo­
cie 20 centów.

3° Od 273 stałych członków To­
warzystwa, którzy roozne składki ui­
szczają, s u m a ....................................  1200*34 „

newka, Bachmann i t.d., nie zaś Mickiewicz, jak 
poeta nie mówi przez nsta majora Płata, ani ka­
pitana Rykowa. Czy-to dziś jeszcze potrzeba za­
strzegać się przeciw nadużyciu identyfikowania 
poety ze słowami osób, które wprowadza na sce­
nę? Czyż ktokolwiek w cynicznych słowach Me­
fista dopatrywać się będzie wyznania wiary Goe­
thego, albo w słowach Fieska politycznego pro­
gramu Schillera?

Po tem zastrzeżeniu zapytamy krytyka wiedeń­
skiego, czy Bartek mógł i czy powinien był w r. 
1812 mówić inaczej? Mniejsza o pojedyńeze wy­
razy, które są rubaszne, bo tego wymaga indywi­
dualność Bartka; ale czyż Polak w r. 1812, kiedy 
Napoleon—-tak się zdawało przynajmniej — szedł 
na Litwę celem wskrzeszenia Polski, mógł nie cie­
szyć się z klęski pod Jeną, która bądź co bądź 
przywróciła Wielkopolsee niezależność ? Jakiem 
prawem Niemiec uczciwy żądać może, aby wów­
czas wyrażano się w Polsce z przyjaźnią o temże 
państwie pruskiem, które nigdy ze strony polskiej 
nie doznało krzywdy, a pierwsze systematycznie 
(od znanych memoryałów królewicza Fryderyka 
do ojca) podkopywało byt niepodległej Polski? 
W 20 lat po roku, kiedy — jak to pięknie powie­
dział dziejopisarz n i e m i e c k i  — popełniono po­
dwójne zabójstwo: króla na zachodzie, narodu na 
wschodzie, może ehłodny i dalekowidzący dyplo­
mata polski mógł powątpiewać o skuteczności na­
szych wysileń patryotycznych; ale ogół zaiste nie 
mógł inaczej, jak radować się z klęski Prusaków, 
a witać z uniesieniem legiony i orły francuskie. 
Nie podniesiemy pytania, zkąd krytyk austryacki 
ma prawo oburzać się na to, zważywszy, że wte­
dy Austrya, jak  Polska, była sprzymierzeńcem

4° Z nadzwyczajnych źródeł jako- 
to: z odczytów, balu i przypadko­
wych datków, które w 25 razach 
przyniosły znaczną sumę . . . .  2124*99 „

Komitet zarządzający w Krakowie 
rozdał: tytułem stałych i jednorazo­
wych zapomóg sumię . . . . .  4587*— „

tytułem kosztów pogrzebu dla 6-ciu
zmarłych sumę  " 80’ - ** »
tytułem wydatków na księgi, porto,
druki i przesyłki .................................  234*62 „

razem . 4901*62 „
Zaś komisy a wykonawcza we Lwo­

wie wydała tytułem zapomóg i in­
nych wydatków . . . • 3158*52 ,
co czyni ryczałtowe roozne wydatki 
towarzystwa w sumie . . . . . .  8060.14 „

Ponieważ przy udzielaniu stałego miesięcznego 
wsparcia po 5 złr. dla 79 zostających pod op:eką 
komitetu w Krakowie weteranów roczna potrzeba 
wynosi 4740 złr., a dla 23 pobierająoych stałe 
wsparcie z kasy komisyi wykonawozej we Lwowie 
po 10, 5 i 4 złr. miesięcznie, okazuje się roczna 
potrzeba w sumie 2388 złr., przeto wypada nar. b. dla 
krakowskiego komitetu niedobór w kwocie 2^2*69 
złr. a dla komisyi wykonawozej we Lwowie w kwo­
cie 1247*92 zlr., ogólny niedobór 1500*61 złr.

Z powyższego wykazu fanduszów, które zubożały 
nasz kraj złożył w ciągu jednego roku, w celu 
usunięcia niedostatku i nędzy od zgrzybiałych star­
ców, niegdyś żołnierzy polskich, można czerpać tę 
błogą otuchę, że w sercach polskich nie wygaBł 
święty ogień miłości Ojczyzny i nie zatarło się szla­
chetne poczucie obowiązków, jakie Bóg względem 
bliźnich, a ludzkość dla nieszczęścia spełniać naka­
zują. W imieniu więc nielicznych już szczątków ar­
mii polskiej, która przed 52 laty męstwem i po­
święceniem obudzała podziw ludów Europy i jedna­
ła ziemi naszej cześć, ma zaszczyt komitet towa­
rzystwa opieki nad weteranami z r. 1831 złożyć 
wyraz najżywszej wdzięczności wszystkim czcigo­
dnym ziomkom; którzy raczyli przyczynić się do 
ulżenia ciężkiej niedoli staroów, pozbawionych wśród 
nieszczęść narodu, domowych ognisk i zagrożonych 
nad grobem niedostatkiem i nędzą.

K. Horoch, przewodniczący.
— Usilowane samobójstwo. Józefa G., szwaczka, 

18-letnia, usiłowała wczoraj odebrać sobie życie, poł­
knąwszy główki z paczki zapałek. Dr Kramarzyński 
udzielił jej pomocy i odwieziono ją do szpitala św. 
Łazarza. Powodem tego zamiaru miała być zawie­
dziona miłość.

— Szezyrzye 8go maroa. Dziś odprawionem zo­
stało w kościele parafialnym staraniem tutejszego 
konwentu XX. Cystersów uroczyste żałobne nabo­
żeństwo za spokój duszy ś. p. Józefa Szujskiego. 
Przeor konwentu X. Wincenty Kolor pragnął uczcić 
pamięć znakomitego męża, którego przedwczesną a 
nieodżałowaną stratę oały kraj opłakuje. W nabo­
żeństwie uczestniczyło okoliczne obywatelstwo, gro­
madka ludu, oraz młodzież szkolna miejscowej przez 
księży konwentu prowadzonej szkoły. Czysty a dźwię­
czny śpiew młodzieży szkolnej, katafalk zasłany kwia­
tami, a nadewssystko ciepłe a skromne słowa, wy­
głoszone przez zacnego przeora, podnosiły poważny 
nastrój chwili, a akt ten pozostanie małą oząstką 
uznania i wysokiej czci, jaką ś. p. zmarły w narodzie 
doznaje i na kartach dziejów doznawać będzie.

— Wiedeń 8 marca. Deputacyę w sprawie rzym.- 
kat. kościoła, fundaoyi sławnej w dziejach narodu 
naszego rodziny Herburtów w Nowemmieśoie, której 
X. Kazimierz Szkocki przewodniczył, przyjmował d;,iś 
Cesarz o godzinie 10 */2 zrana bardzo łaskawie, wy­
pytywał się bowiem N. Pan deputacyi szczegółowo 
o potrzeby tej świątyni, oświadczył, że wszystko 
co możliwe uczyni dla rzeesonego kościoła.

Repertuar teatralny.
W n i e d z i e l ę  l ig o :  Fedora, W. Sardou, po raz 

drugi.

— W niedzielę 11 marca: Ś. Konstantego; w po­
niedziałek 12go: Ś. Grzegorza Wielk. pap.

Wittdomnśoi mpś$p&t$oxms>,
I nats&owa.

Katedra historyi polskiej w Uniwersytecie Ja­
giellońskim. Dzienniki warszawskie podały już te­
legraficzną wiadomość o uchwale Wydziału filozofi­
cznego Uniwersytetu Jagiellońskiego w sprawie ob­
sadzenia tej katedry. Wydział filozoficzny złożył ko- 
misyę, która postawiła kandydaturę OJ Waleryana Ka­
linki^ przełożonego zgrom. OO. Zmartwychwstańców 
we LwowieyDr. Michała Bobrzyńskiegy^prcfośora hi­
storyi prawa polskiego i niemieckiego i Dra Stani­
sława Smolki*, profesora histoiyi austryackiej w U- 
niwersytecie Jagiellońskim. Komisja udała się do 
trzech wymienionych historyków z zapytaniem, czy- 
by przyjęli opróżnioną katedrę. Pierwsi dwaj dali

Franeyi; nie podniesiemy tego pytania, bo wiemy 
dobrze, iż w pewnych kołach wiedeńskich nie lu­
bią rozróżniać pomiędzy interesem Prus a Austryi.

Natomiast musimy zaznaczyć, że taka drażliwość 
najmniej przystoi narodowi, którego poeci, choć 
nie pierwszorzędni, względem innych narodów, a 
zwłaszcza naszego , niezawsze składali dowody 
wstrzemięźliwości, przyzwoitości i taktu. W  jak 
cyniczny sposób poniewierał godnością naszą Heine? 
A któż nie przypomina sobie wiersza, którym 
przed 201laty Hebbel odzywał się do króla pru­
skiego :

„Auch die Bedienten-VBlker rfitteln 
Am Ban,
Die Czechen und Polaken schfittein 
Ihr Btrupp’ges Karyatidenhaupt."

To nie Bartek-Prusak mówi, syn pogwałconego 
w swych najświętszych prawach narodu, lecz poeta, 
i to poeta narodu, który do nienawiści przeciwko 
nam nie ma żadnego innego powodu, jak chyba 
ten: „odisse ąuem laeseńnt.“ Bądź jak bądź, kry­
tyk wiedeński nie zechce przecież za to, że poeta 
nie składa hołdów Prasom, odsądzić go od geniu­
szu, czci i wiary, jak powiada Boileau:

„Qui meprise Cotin, n’estime point son roi,
Et n’a, selon Cotin, ni Dieu, ni foi, ni loi."

E u g e n iu s z  L i p n i c k i .



fBSAft z  N iedz ie li l i  M arca  1888=

w:90l. odmowną, Dr Smolka zaś odpowiedział, 
jest opuścić katedrę historyi austryackiąj 

f  itfja '' katedrę polskiej historyi, pod warunkami, 
i h re -ńynizały 2 dotychczasowego jego stanowiska 

” -pniwersytecia Jagiellońskim. Wydział uchwalił 
Jj^głośnie na posiedzeniu s dnia 8 bm. przedsta­

wić Dra Smolkę na profesora historyi polskiej; no- 
minacy* zaś, jak  wiadomo, zależy od Cesarza.

pierwszy odczyt X. prof. Dr St. P a w l i c k i e g o
0  początkach chrześciaństw a/ odbył się wczoraj, 

pomimo świetnych treścią i formą wspaniałych od­
c z y t ^  jakie odbywały się w Krakowie w ostatnich 
czasach, śmiało stwierdzić można, że tak  znakomi­
tego odczytu oddawna Kraków rio  słyszał. Uczony 
prelegent określił na,w stępie stanowisko badań o 
początkach cbrześciaństwa wobec osrólnego ruchu 
aa polu umiejętności w naszym wieku; zaznaczył 
jako zasadnicze znamię tego ruchu kierunek badań 
embryologieznych, zmierzających do wyświecenia 
istoty rzeczy przez zbadanie jej genezy; podniósł 
wreszcie jako wspólną cechę całego współczesnego 
ruchu naukowego, jako najwalniejszą może zdobycz 
nauki i  niezawodny środek w dotarciu do prawdy, 
pozytywną,, na krytycznem badaniu faktów opartą 
metodę. Z stanowiska tej metody rozpatrzył się na­
stępnie w głównych system ach, które dotychczas 
usiłowały wytłumaczyć początki ohrseściaństwa, a 
przede wszystkie® zajęły go trzy systemy, nazwane 
według źródła, z którego wywodzono te początki, 
systemem hebrajskim, perskim i indyjskim. W  kry­
tycznym tyra przeglądzie stwierdził p relegent, że 
System hebrajski najbliższy jest prawdy, a zbocze­
nia jego z właściwej drogi wynikają tylko z uprze­
dzonego przymykenia oczu wobec rzeczy zasadni­
czych, których nie chcą lub nie mogą dojrzeć adepń 
tego systemu. Świetna była krytyka dwóch innych 
głównyoh systemów, k tóre opierają się wyłącznie na 
sztucznych, zgoła nieuzasadnionych kombinacyach i 
dochodzą do swych rezultatów — bezprzykładnem 
wykraczaniem przeciw elementarnym zasadom pra­
wdziwie naukow ej, pozytywnej metody badawczej. 
Zlekka tylko dla braku czasu zaznaczył prof. Paw­
licki stanowisko systemu grecko-rzymskiego i egip­
skiego, a zakończywszy na tem przegląd krytyczny 
sztucznych systemów, zapowiedział w dalszym ciągu 
odczytów rozwinięcie naturalnego, od niedawna da­
tującego się systemu, opartego na ścisłcm metody- 
cznem badaniu. W ykład prof. Pawlickiego jasny i 
prosty, pomimo rozległej erndycyi, przystępny, po­
zbawiony jest wszelkich ubarwień stylistyc ?nych i 
retorycznych. Sala była przepełniona, publiczność 
podziękowała prelegentowi po ukończeniu znakomi­
tego odczytu. __________

Koncert. Piękny szereg znakomitych nazwisk widzimy 
w programie koncertu panny Kazimiery Sługockiej 
który —  jak to już donosiliśmy — odbędzie się 
w sali Hotelu Saskiego w poniedziałek przy współ 
udziale pełnych talentu artystów tutejszych. W okal­
ny repertuar mieści w sobie utwory Verdiego, Go-
raeza, Schiry, Żeleńskiego, Moniuszki, Deuza i Soup- 
pego, którego „Niezapominajka" wykonać się ma­
jąca przez koncertantkę, należy do klejnocików 
śpiewnych wdzięcznej a lekkiej muzyki. Sonatę 
Beethovena Nr 8 wykonają pp. Bylicki i Sjnger 
nadto ten ostatni odegra camtiną Raffa i „Gavot- 
ta “ Riesa. Wiolonczella wyśpiewać ma „Pieśń bez 
słów" Mendelsohna i „Romans" Max-Markusa, 
deklamacya p. Wojdałowicza wieje w tę ze wszecłu 
miar interesującą uroczystość muzyczną, szczyptę 
dobrego humoru i wesołości, która i przy najlepiej
1 najwytworniej ułożonym programie nigdy nie 
szkodzi.

Jadwiga zadanie, że obok niej występowała w roli 
Leontyny (hr. R. W.) am atorka, której pierwszo­
rzędne zdolności sceniczne oddawna już są nznane 
i cenione przez wszystkich najwybredniejszych 
znawców i najsurowszych recenzentów. Rola Kon­
rada (p. F. P.) dostała się w udziale jednemn 
z najsympatyczniejszych przedstawicieli naszej pa- 
lestry. Patrząc na tę grę swobodną, naturalną, wy- 
cieniowaną w najdrobniejszych szczegółach, trudno 
było zaiste uwierzyć, ża amator artysta, zamiast 
utwory dramatyczne i role, studyuje z całym za­
pałem i powaga paragrafy i akta sądowe! Kazi­
mierz (hr. T. K.) doskonale wniknął w iuteneye 
autora hr. Koziebrodzkiego. B?ł on przystojnym, 
eleganckim i miłym narzeczonym pani Leontyny, 
w chwilach zaś decydujących pełnym zapału, ognia

namiętności. . ' , .
Druga sztuczka La Quite a Domicile blnetka, wdzię- 

czna, choć bez wielkiej wartości, ale naaj^ca dla 
Krakowa cechę aktualności. została po mistrzowsku 

odegraną przez ks. Z. C., pp. R- hr. W. i hr. A. P. 
3yła to rywali sacya w doskonałości, prawdziwa bie­

siada artystyczna, jednem słowem przez pół go­
dziny byliśmy w ThMtre francais.

Po komedyjkach nastąpiły obrazy z żywych osób 
Wszystkie tutaj złożyły się warunki na utworze­
nie prawdziwego dzieła situki. Stosowna dekora- 
cya, artystyczne kierownictwo, przepyszne kostiu­
my, a wreszcie zastęp piękności di primo cartello! 
Trzy te obrazy były przepysznemi illustracyami 
Mickiewicza ballady Beneqat. Na bogatem wezgło­
wiu spoczywa basza turecki— figura wyborna, cha­
rakterystyczna, plastyczna— otoczony całym nado­
bnym wieńcem postaci niewieścich. To dwór do- 
stoinika Padyszacha, a na tym dworze ile tsm 
cudów! Owa Kirgizka w idealnym stroju, z oczami 
tmk piekuemi, patrząeemi rzewnie gdzieś daleko, 
jak gdyby marzyła o rodzinnych stronach; owa 
Greezynkss klasycznie piękna, jak najpiękniejsze 
losągi jej ojczyzny, a wre-szeie te Czerkieski, Gra­
czy tiki, córy Wschodu, istne postanie z „Tysiąca 

jednej nocy." A cóż dopiero powiedzieć o brance? 
jedno wystarcza, że nią była p. Jadwiga z pier­
wszej sztuki; to też wszyscy sobie powtarzali; 
Szczęśliwy basza, szczęśliwy!"—  Szkoda tylko, 

że brak stosownych ram i nie zawsze właściwe 
kierowanie światła, zmniejszały wrażenie uroczych 
tych obrazów, które przesuwały się przed oczami 
zachwyconej publiczności. S.

wiaiacy skutek, nie możemy więc pominąć tej oko-jwsze żyją za granicą. O ile proces ten zdolen jest 
iczoości aby podziękować najgoręcej p. Kwizd ziej wywołać zgrozę i oburzenie, nie należy przecież

jego \ Senialny Wy^*lazf ^ _  a_ - f  I °_ tafe^awane8 ^ocyalno* spra^edliwTona wskutek szczególnych stosunków.Z i u M e j  ten płyn wszystkim c i e r p i ą c y m  na stronnictwa socyalistyczne, tak zwane socya.no- sprawieaiiwiona wsunie*
a o f ć T c Ł ^  reumatyzm. demokratyczne i tak zwane anarchiczne, czyli ra- a me obraża żadnego przepisu ustawy. (Oklaski

dykalne, powtóre, że dwa te stronnictwa znajdują z prawicy).
W dalszym ciągu dyskuśyi budżetowej omawia-

T e a t r  a m a t o r s k i .
Wczorajsze przedstawienie amatorskie, połączone 

z żywemi obrazami, pozostanie niezawodnie jednym 
z najświetniejszych epizodów tegorocznego sezont 
tak obfitego w różne niespodzianki i przyjemności, 
Po długich, ożywionych i wyczerpujących naradach 
i dyskusyach, wybrano dwie sztuczki: r o  siu ie 
hr. Koziebrodzkiego i L a  Quśte a Domicile pana 
Verconsin. Pierwsza z nich należy do mniej uua
nych komedyek utalentowanego autora, to też tem
większa zasługa występującego w niej kwartetu 
amatorów, że potrafił stworzyć całość zajmującą, 
nie nudną i zaokrągloną. B yL ta  obrazek salono­
wy, pełen wytwornej elegancyi 1 dobrego smaku 
W trudnej roli J a d w i g i  (pani Ga.) występowała po 
raz pierwszy na deskach teatralnych amator a, 
która z czasem stanie się niezawodnie świetną 
gwiazdą naszego towarzystwa dyletantów. ys 
ten stanowił great attraction przedstawienia, o 
wszyscy stawiali sobie pytanie: c®y debiutująca 
amatorka, obok niezrównanej piękności, będącej 
jedną z ozdób naszego miasta, posiada równie 
talent dramatyczny? Spisób inteligentny, uroczy, 
w jaki rola Jadwigi została pojętą i odegraną, 
usunął zwycięzko i stanowczo wszelkie wątpli­
wości, a tem trudniejsze miała do spełnienia pani

gośćciec lub reumatyzm,
Z wysokim szacunkiem . -= ------- , ^   . . . ■ = ,

Ja n  Nord, optyk. I się w ustawicznej ze soba wojnie 1 że jedno czyna Q *
Wiedeń, 22 1881. U  egnbę dragieęo. Obwtaiem t 7 p ™ c t  I °  5  fachowych.
Z w r a c a  s i ę  n w a g rę .  Przy zakupme togo rnołecMństwo musi prowa- w prowincyach południowych. Exner rozwodzi się
A  wyrobu upraszam Szanowną Publiczność, j j j l ' “ « ^ ^ d S J ^ J ^ S S i n i c t w o  to skła- nad zadaniami szkół fachowych i jest przeciwnym

aby zawsze żądała „ K w i n d y  p ł y n n  8i^ z  socyalnych nlhilistów " rezolucyi, żądającej równouprawnienia pod wzglę-
f f o ś c c o w e g f o “ i uważała na to , a b y |aa 81? z 80Cyaln?ch „nihilistów. Jdem językowym w rządowej szkole przemysłowej

*a fc  *I.t ° r '1- * - - " * " - - " - - ?  K O ń w  9-go marca. Kontrakty m .«  ««  )»* »zaopatrzoną b y ł a  w  z a m i e s z c z o n y  końc„wi. Tranzakcye wkrótce też będą zam- m i e A e ń

k '’n,r*kd-?- a i l .  k ra-
I w16'* fMłrwfceyyi * W . poprzednie . g , I. . przyczyniać na rzecz szkół fachowych
|sk a  o restrykcy. prawnej w nabywaniu udziałów |je Pg. y n^ eeiw J e s ie n in  opłaty szkol-

umń . . ,dzin Pietra Wielkiego, obchodzony będzie w Mo-1 Karola Z a ł u s k i e g o , . ■ y .ł.7.i1„__Br.w„„n n
śnie obecnie, kiedy pora zawsze jest zmienną, je- gbwie nietylko jnbile|lgz dwóeh9etletniego istnie-1 nonii i Siamie^ o nommacyi dotychczasowego a

Gościec i reumatyzm. Każdy cierpiący na go­
ściec i reumatyzm ma to smutne doświadczenie,
że podczas słoty lub zmiennej pogody cierpienie r  „ t Bł . _  B „_B, 
jego silniej występuje. Dla tego też wszyscy podo-l złeg0 miesiąca maja 
mie cierpiący chętnie przyjmą wiadomość, w la - |^ w.n p ;r fra Wielkieer 
śnie obecnie, kiedy pora zawsz< 
żeli zwrócimy ich uwagę na wyrób, który, jak  wy.
tazuje 
chwilowo

wy wyrabiany przez c. R- nauwornego uosrawcę 
antekarza obwodowego Franciszka Jana Kwizdę 
Korneuburgu, na który już kilkakrotnie na tem

Telegramy własne „Czasu."

U praw y są d o w e.
Dziś odbyła się rozprawa w sprawie konfiska­

ty broszury D ra K. Mochnackiego p, t . : „Proces 
J. Matejki przeciw Drowi L. Eibenscbtttzowi."
P. Mochnacld występuje znów silnie przeciw ży­
dom i twierdzi, że broszura jest konieczną, bo 
sprawozdania dzienników ze wspomnionego pro­
cesu były mylne. Co do nas, twierdzimy, że spra­
wozdanie nasze było streszczeniem ze stenogra- 
mu, i nie było w niem ani jednego słowa, któ- 
regoby p. mecenas Mochnacki nie wypowiedział 
był na rozprawie z 2go grudnia z. r.

Trybunał uchylił konfiskatę; prokurator p. Prus- 
snigg zgłosił zażalenie przeciw temu orzeczeniu

O t a s p s d u r s t w s  h a n d e l  i p r z a m y s f .

K o m i t e t  tn te .1  s z e g o  T o w a r z y s t w a
r o ln i c * e * r o  donosi nam, że do wzięcia^ udziału 
w obradach kongresu rolników w Wiedniu, w d. 
12, 13 i 14 b. m. wydelegował pp.: L a n g i e g o  
Karola. S e e l i n g a  Saulenfels Ludwika i Sch l i  
t za  Adolfa pod przewodnictwem prezesa Towarzy 
stwa, Henryka dir. W o d z i c k i e g o ;  do udziału 
zaś w kongresie leśników p. Adolfa Sc h l i  tza.  
człon. Komitetu.

w  sSsataS.®
‘la® ®sS WwAafcwyS-

J fa lM ra K * *  es6® gia«l!8'
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Głosy publiczności 
o płynie gośćcowym fi w i z cl y.

Do BedakcyiJNeue Zeitgeist w Wiedniu.
Przed wyjazdem moim na świeże powietrz?, 

chciałbym chętnie cierpiącej ludzkości wyświai - 
czyć jeszcze ważną przysługę, dla tego proszę^ c 
przyjęcie tego listu. Ja  i dawny mój przyjście! 
naraziliśmy się w jesieni przeszłego roku podczas 
wycieizek w góry na bardzo silny gośćciee, któ 
rego niemogliśmy nozbyć mimo wszelkich używa 
nych lekarstw. Wskutek zwrócenia uwagi przez 
Pańskie czasopismo kupiliśmy wreszcie płyn  gość 
cowy aptekarza obwodowego Franciszka Jana  
Kwizdy w Korneuburgu, który nas obecnie z na 
szego tak niemiłego cierpienia zupełnie wyleczył. 
Płyn gośćcowy, wywarł na nas cudowny zadzi

wania, ie  sędzia ów objął urząd sędziowski w o 
śnił z prawem powrotu. Nominacya ta bez ozna­
czenia siedziby urzędowania,, jest wyjątkowa i u-

10. marca. Z Izby deputowanych. 
J i r e c z e k  zaznacza, że poiąda-

~ZTł -n w i  A M K V1710 I dziej ożywione niż w latach poprzednich. Pogło-
K A U A o o a h i i . I K i J  l_i__ 0 restrvkevi nrawnel to nahvwanin udziałów

towarzystw cukrowniczych dotąd się me sprawdzi- S ^ " : , kołaeb fachowych. Izba, przyjęła tytuł 
la. orzytem me dotyczy ona Towarzystw akcyj- nej w szkotac wra,  7. rJ„ ni110v«
nych, stanowiących większość. (Kur. W arsz.). „specyalne zakłady n au a r^e  

P e t e r s b u r g  9-go marca. W dniu 30 przy-l W ie d © *  10 marca 
v .  s .

wraz z rezolucyą. 
Wiener Ztg donosi o nc«

jako w rocznicę uro-1 minacyi„do^ c_h^ a„8^ eg°a r j S a ^  k in a c h * ’ Ja"-

Egipcie bar. B o s j e k ,  na posła w Te-

deputacye wszystkich korpusów
( Wiek). gipcie

B e r l i n  10 marca. Militdr. Woćheńblatt donosi 
o nominacyi jenerała Bronsarta na ministra 
wojny.

P a r y i  10 marca. Tłumy spędzone z bulwaru 
Saint Germain zrabowały wczoraj pod przywódz-

T Hf i a 1 Irtllro olrlanAlD DlptflTB-

Piszą nam z Wiednia:

.  „  ,  .  . W i e d e ń  10 marca. Na wczorajszej rozpraw ieLwem jjndwiki M i c h e l  kilka sklepów piekars
O s t a t n i W i a d o m o ś c i .  Inrzeciw robotnikom, powiedział przewodniczący hr. | k -ob. innych zajść zresztą nie było. BepuUiąue 
V t s u i n m v  ■ l am  e z a n  do jednego z oskarżonych: „ C z y t y w a - ł „ ’ . e ntrzymnje, że przVwódęy stronnictwa

łeś nan dziennik Zukunft. Kto czytnje tak wybl‘ | monarchistvcznego brali wielki udział we wczoraj- 
« -  < . .fae  dzienniki stronnictw, musi mieć jakieś zasady.| . dpmongt racvi.

(A) Namiętność 1 niezręczność walczą obecnie l Jeden czytnje Vaferland i uchodzi za feudalistę;! ,»a r v ;̂ 10  marca. Zamierzona demonstracya
w Izbie deputowanych o patmę pierwszeństwa. 10,1  „ . pzytn:e Fremdenblatt i nie ma żadnych za -| . -, v  ■ q  „odz{nie trzeciej po południu
co wczoraj miało miejsce w parlamencie nie jest I J  _  ; Tzepr8Szam za zły dowcip, chciałem po- Q ^  na ^splanade des imalides zwykły po- 
zaszczytnem dla dziejów życia konstytucyjnego. | wipd?deć , że jest indyferectem pod względem I ̂ z„dek Około 500 osób idących ku E lysSe roze- 
Pojmujemy pośpiech, z jakita ńra^ ea politycznym." Otóż dzisiejszy Fremdenblatt zaoiie- }o /  dobrowoinie, ponieważ polieya zamknęła
łatwić budżet, ganimy chęć widoczną lewicy aby P - J  bsrdz0 ogtre oświadczenie, występujące e n e r-P ™  aię aoDrowo e’ 1
zwlekać rozprawy 1 aby me dop^m ć dyskusyi nad n.e eciw tej SZCZególnej i dziwnej uwadze # 10 marca. około 1000 osób powróciło
2̂ ! 2 " ki ! a L P - e w o d n i c z a c e g o .  i  ^  ‘  *
S = » « V p , . - ; i . > o . i  e i k l .  & « =  a ,  w « l = - | X a1 1 e = 4 p r ^ l i ” t n
syi, bo inaczej obrady trezyłyby mę in infinitum, jafeiemi przyjmowano księcia Walii w B^rl’nie I .  .  wVrńtce R z e c z y w i s t y c h  robotników ma-
,  i tek j= i pniowa każdego roka poSwteeoa, ,ee pohewieketwa i.go  ,  „ a lto n - 1 S „ „ M z„7 t “ go tlnm n„b,H  tadż-
Radzie państwa, by n.e wapomaied o g a jm eh  i t , ,’MS^ ncy i „Swiadoza, « . zbMeoie ai«

R a y m  10 marca. Marselli, nzaaadaiaiac na
malnym urzędem. Lecz to wszystko me tj8Pra^Je' I zbawiennych następstw. Dziennik ten zwraca .ie L os:ed^ enju i zby interpelacyę w sprawie egipskiej 
dliwia taktyki, jakiej się wczoraj chwyciło b llkn j dnak równocześnie nwagę, że książę W alii “ie- j ^ vraz;j byczenie aby przyjazne stosunki z F ran- 
depatowanjeh słoweńskich i czeskich , którzy za-1 dawno je8zeze uchodził za wielkiego przyjaciela y przvwrócone’ zostały, i dodał, że nie pojmuje 
pisali mę do j ło s u  J iw  I Francuzów, a zwłaszcza Gambetty, i że Gladstone t@ P ildcz  Włocby nie chciały przyłączyć
ciąć głos moweom z lewicy. Takiego kroku nikt tak ie  przvjacielem Francy i. 
pochwalić nie może. Krok taki nietylko nie jest | B e ? j j n  marca. Germania pisze z Rzymu:w . • * i m t° r i m  i  u Luaiuai
sprawiedliwym, ale grzeszy także przeciwko rozu-1 ^  dn i„jm j ;^ je do papieża wyraża cesarz zado 
mowi politycznemu, albowiem dostarcza przeciwni-1 olpn}e g powodn wyła ?zenia przez papieża obo 
kom pożądanej broni do agitacyi na tem wola na-1 wiązkn zawiadamiania * rządu o nominacyach na 
der popularnej. Zgoła ta niby zbyt wielka I opróżnione posadv kościelne z rzędu punktów za- 
czność okazała się największą niezręcznością i L adniczych. Cesarz dodaje jednak, że jest monar
bróciła się przeciwko jej a^ ™ -  'Na 1̂ z ę ś c ie  ^  kongtytneyjnyiD) i że kwestya ta potrzebuje iezawodnie d . 1 5  bm.
lewica -  powodując się namiętnością, zno jb zezwolenia parlamentu. L o n d y n  10 marca. W Izbie wyższej oświad-
rozumną — jak zwykle przeboiowała, a, d̂ ^ a | P a r y ż  10 marca. Wczoraj po południu o go- a ran J lle że rokowania między Anglią aP or- 
mowa p. Sturma, stanowiącaemanacyę stronnictw I d7dnje wpół do trzeciej zebrało się na „esplanadeI. i;_ ma:a ’na Celu zniesienie handlu niewolni- 
wieraokonstytucyjnego, stawia znowu wszystko nal , ;n,,aUdesu nieć do sześciu tysięcy ludzi. P o l i - j , ^  . ą uar,^i„ nr=mnpm . Rokowanif

tego, dla!ezego Włochy 
sie do akcyi angielskiej w Egipcie, przez co. wzmo­
cniłaby się pozycya Włoch na morzu Sródzie- 
mnem. Jakkolwiek mówca pragnie przyjaznych 
stosunków z Niemcami i Austryą, nie chciałby 
przecież, aby przez to swobodna akcya Włoch 
na morzu Śródziemnem doznała uszczerbku. 

R z y m  10 marca. Najbliższy konsystorz od-

wieraokonslytucyjnego, stawia znowu wszysiao na imalidegU pięć do 8ześciu tysięcy udzi. Ptoli- ™  rozszerzenie handlu prawnego. Rokowania 
tekiem ostrzu noża, Ą  ka idy  zapobiegła wazelkienra tlomncmo j!,iegowi«bo “ ” o , „ dn,  trada0M , jeSIi

Ł 3 F -  J U f t S L P Ę S Z '  Z a o t l *  » "•* * » ” »** » S b V.t ,    z ^ J p o Z g S a d a U  rekoimi", iak ieh  A nglia
niestety się pokazało, że w Auf 
nictwo żyje z błędów drugiego i 
zultat zawisł głównie od pytani: 
puszcza się większych błędów?

„„„■„wav,  -. : . ; s  _i—  i L o n d y n  10 marca. W Izbie niższej w*a^ ' |  Ąagjja gotową jest "uznać jurysdykcyę Portugalii

nictwo żyje z męaow arngmgo sb runu .^^  -  . gkońezyk jeszcze se8y i; spodziewa się jednak, ze . w 1 o"marc^'Komunduros umiera,
zultat zawisł ęłównie od pytania, która strona^do-1 prz łym tyg0dnm będzie mógł przedłożyć od- *  10 marca. p ar0wiec Navarra, płynąc

sie wiekszvch błeaów? — w tej mierzei □ i w ,  •  i.: t

drassego — „ńtrzelać z arm at na wróblę, _ ..  d
niestety się pokazało, że w Austryi jedno 8tron'  I CzyT F ?tT  M a u H c e r^ e “konferencya Dunajowa 
ninfnro f i ™ * *  *  rl a w drnfriAfpn stronnictwa, a re-1 /  . i . __________ •_ g^odziewa się jednak, że* pewnycu

do Kopenhagi, zatonął przy ujściu rzeki Leithy. 
■atowano tylko 16 osób.
L e lA h  10 marca. Na parowcu Navarra zgi-

nictwo żyje z błędów drugiego stronnictwa, a re
“   sti J -

pierwszeństwo należy się lewicy. Ostatnia nie ? ' ID° P e t e r s b u r g  10 marca. Nieporozumienie mię-1 J T t y i k T o s ó b '
graniczyła się na prostym, energicznym proteście m.,nigtrem &,dowli Publicznych a ministrem T ° Ż
przeciw wczorajszemu wypadkowi, lecz zapowie- ^  t jnż ngTinięte. Cesarz powierzył budowę Tnarca Na
działa odwet na każdym kroku, a zatem tąk zwą-1 nnw b koIei strategicznych ministrowi Poswietowi. Inęło 6
ne „zagadanie na śmierć", o ile takowe jest m o-L „. . gję wybndowaó linię Pińsk-Żabinka _  W i e d e ń  10-go marca 2 aodri®
żebnem w granicach regulaminu- Je8f  ̂  w trzech latach aż do granicy austryackiej. h o  m. po poi. Renta mnierow* 78-25. — 5^R ents
na taktyka, aby podobne zamiary głosić przedtem P c te M lm P |C  10 marca. Podczas ostatnich a- papier. nieopodat. 92-85. Renta srebrna 78-50. — 
całemu światu. Ge sont desjehoses, qui se font, m an  regztowsń zaaiaz}a polieya bardzo wiele pism, któ-1 słot# 97<65 _  Basite rfoU węgierska 
qui śe nej disent pas. . frych nie można było odczytać. U aresztowanej I jgO-25. — 4$> Renta złota węgierska 88.65.

Proces wczoraj rozpoczęty przed tutejszym są- ^  Charkowie Eugenii Fieguer znaleziono klucz do T % Toka 188n 131"—-— Akcye Banku Austr. 
dem przysięgłych przeciw trzydziestu robpttnkom, | odczyj.an;a icb. Poiieya posiada podobno niezawo-JWęg g31.„ .  _  Łkc70  kredvtowe 312-— . Londyn 
a prowadzony po części o ro ^ . -  P) C7- |Sc» o z^ a '  dne dowody, że przygotowywano się do zamachu l l 9 .80 — Napoleony 9-49.V» Lombardy. 144-— 
dę stanu sprawia w całym Wiedniu silne' w r a ż e - k o r o n a c y ą ,  i poczyniła bardzo ważne o d k r y - 18g4 rnks i 67. _ .  Akcye kolei Karol* 
nie. Kiedy polieya w jesieni ogłosiła, że rabunek dowodzące o nieustającej akcyi mhilistów. r.udwdka 305-80. — Akcye kolei Lwowsko - Czer­
na przedmieściu Nenbau doko°a®y“  -  ‘ Liowieckiej 17050 -  Akcye kolei węg.-półn.-wsch.

Tymczasem i Telegramy taura koreep. U «  =
głównych "obwinionych* dowiodło, T  t w f f r S i e  W i e d e ń  10 marca. KoniiSya językowa przy- zycko-Bogum. 1 4 5 -- . -  ̂ cy« ^  
policyi było zupełnie uzasadnionem. A zatem istnieją i jęła sprawozdanie*, motywujące przejście do po-lanslT. 206 6 #  y  i io .ć o  rjakatv 5-64
w W cdnin njbibśei" ladzie fanatyczni, popełnia- rządku dziennego z powodu wniosku Wurmbranda. Marki 58-55. -  ̂ Rubłe 119 50. D u k j ^  5 04 
iacv zbrodnie orosty rabunek, używający przytem K o r^ ^ a  szkolna przyjęła nowelę szkolną bez Srebro -  Akcye A“glo J a n k  -  ,
S k t  S o ty S y cb  aby służ/ć dobrej Ipra- zmiany do § 36. . . . .  ! Usposobienie giełdy: spokojne,
wie ■ soByalhtycznej. » » »  « !  - •  r f S S i u

 • _  nnwiatnWflC'O Iże winowajcy*, stojący przed sądem* to narzędzia 
ślepe w ręku agitatorów i przywódzców, którzy 
po części schronili się za granicę, po części za-

w sprawie zamianowania sędziego powiatowego I 
w Szląsku r bez oznaczenia jego siedziby urzędo-

REDAKTOR ODPOWIRDZIALNV I WTOAWOA 
Arstossi Wlohvstov&nM*

K a r s  p i e n i ę d z y  i  p a p i e r ó w
M .trnM w’ 10 maćca

S*lte pBBiwrewe rosyjskie za 50® s*- 
lik e !  srebrny obrączkowy , • •
Huki niemieckie za 100 marek . -
Dukat ważny / ................................
*J-frankówka . . . . . . . . .
ę»peiyBł ważny
Srebro austryaokie za 100 zfc.
Kupony srebrne płatne sa 100 akr. . ■ >

’ żądają

L isty  zastawne i  
Poiyeska krajowa galieyjslka. . 

ybllgteye indemnizaoyjne galicyjskie ,
vjt laty zaat, Tow. kredyt, siemek. , $

» » » » ,  n « a l |
5j4 IHy zast. Tow. kredyt, ziemek. . I t o  
1$ listy _ bankn hipot. - . j “  ^  
tyt lijfj. dłużne galio. zakł. włość. . 1 P m 

li i w aaet. gal. zakł. kred. wło. za 100 sir- 
“W listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10p
oyt listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat

listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a. . 

uj» listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 
*a 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 

*5» listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 
_ za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. - 

listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot

S.4

■3 g

n
S3^ O

®a 20 lat, banknot, za 100 złr, w. a. - 
%  J?sty zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rabli] 
*9̂  listy likwidacyjne Królestwa Pol. [»

Akcye kolejowe i bankowe*
Akcye kolei Karola Ludwika . ; p0 SS

n „ Lwowsko-Czemiowrieokie1
• banku hipot. we Lwowie
« banku gal. dla h. i prz. w Kr -

Losy krajowe.
Losy miasta Krakowa , . . • •
‘.osy miasta Stanisławowa

200
200
200

519 — 
1 58 

58 25 
5 60 
9 i i  
9 72 

100 — 
99 50

120 -  
1 66 

58 75
8 72
9 56 
9 79

100 —

100 — 
97 75 
89 50 
36 50 
97 75 

101 50 
100 50 
92 50 

100 -  
96 75

101 60 
98 75 
90 bO 
88 — 
98 60 

102 50 
102 -  
93 50 

101 -  
97 75

98 — 100 -

101 25 102 75

100 50 102 50

103 — 
99 25« 
87 — e

105 — 
100 25Ć3 
88 25g

3 5  — 
170 — 
300 —

301 — 
172 — 
305 —

19 -  
1 22 26

20 25| 
24 50

W
«•/.
w / ,
*v,

w a* s.« a | 9 marca
ObUgi Mngn <państw®.
Benta papierowa . . . . .

s srebrna . . . . . .
8 złota . . . . . . .

Lawy z roku 1864 m  SS5? ałr.
,  1860 „ 500 9
,  I860 „ 100 .
.  1864 ,  100 ,
» 1864 B 60 B

Ltssy Uemo«Kenten . . . .
ObMgi fei«w®ia8jey/j8e.

Ossaitó®...........................108/, podał
Bafeowińskie • • • * c
Galieyjaki« . . . . .  „ „
Morawskie • • • • ■ •  • c
Niższo-sustrysckie • • • « o
Wyższo-austryaokte . • „ B
S z ląsk ie .................  » »
Styryjskie . . . . .  » ,
Siedmiogrodzkie . . .  » L ■
Węgierskie , • • ■ • s ■
Węgier, z klauz. 1867 , „ ,

Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
8?J Renta węgierska złota . . . .  
4 ,  .  » (za Ostbabn).

Akcye bankowe.
Anglo-anstryackiego Banku . 120 złr, 
Boden-Credit węgierskie . . 140 ,

„ n austryaokie . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Pre. 160 „ 

n „ wegierskie . 200 B 
Depositen-Bank . . . . .  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-węg: Banku (Nat.-Ba.) 600 „ 
Unionbank . . . . . . .  100 „
Verkehrsbank ogólny . . ■ 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei 
................... 200 złr. bez?<

AUOld-riunaa, , . 800 B 5^

78 20 
78 4' 
97 S'- 

118 7 
131 -  
136 60 
166 75 
166 U, 
37 -

78 35 
78 60 
97 70 

119 25 
131 40 
137 
167 25 
167 25 
39

106 — 
98 -  
98 -

104 60
105 
104 50 
110 -  

103 —
98 -  
98 6C 
97 -  

136 25 
120 3 
95 25

i 16 76

308 30 
339 50 
217 60 
855 -

107 — 
98 50 
98 25

105 60
106 50 
106 50

105
98 50
99 20 
97 5f

136 50 
120 60 
95 75

117 25

223 50 
308 70 
310 -
i!8 -  
865 -

830 
117 30
147 50 
112 75

832 — 
117 7tl 
148 
113

Ul70 25170 75

Doaau -Dampfseh. - Ge®, 
liftbiety . . . • • •  
Lins-Budweis . . • ■ 
Salzburg-Tyroi . • • 
Ferdynanda Nordbahn. 
Franciszka Józefa • • 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszyoko-Oderberg. • 
Lwowsko-Ceem.Jassy • 
Hord west austr. . • • 

n „ Lit. B.
Rudolfa  ..................
Siedmiogrodzka l • * 
Staats-Eisenb.-Gesell. . 
Sfldbahn (Lombardy) • 
Theisbahn (Cisaóska) . 
Węs. gal. Łupkowsks. 

.  Nord-Ost . • • 
, Westb. Stuhlw. .

soo
100

1050
200
SIO
* 0
900
200
200
200
200
200
200

200
200

5 W 
214 75
193 75 
184 50
2775

194 25 
304 76 
144 75 
170 75 
206
827 50 227 75
165 
164 
337 
143 40 
248 - 
161 50 
164 -  
164 75

Listy zastawne, 
m  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat

Vj, Tow. k r e ł  krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne Wiośo. „ 20 lat
6V, Towarzystwa kredyt. ^  3g6 lat

4% Gal. Tow. Kred. ziemsk. . . . .
5% G al-Tow. Kred. ziemsk.ow0.g7.i8.

Vj, l Bank. ijp o t. lwow.. . . .
g  i i  WłOŚĆ. n  • • • •
5 V. Bank s ń tr .  węg- W e n ą 1;)  wal. a. 
5V Szlasko aust. Bod.-Kredit-Anstalt, 
5V V W e 7  ogól- Bod.-Kredit 34 laf- l i i i  f  • Boden Kredit-Institut, .

p riorytety  kolei.
Albrechta. . ■ • ■ “ j® 8V.
Alfóld-Fiume . • • - » »

„ Bm. 1874 . 200 ,  „
Donau-Dampfsoh. 100 i 200 „ 6'/,
B lżbiety ...................... “ „XX 3 * <”'•

Bsł 1869 s 800 b s o

599 -  
215 25 
194 25 
184 75 
3780 

194 75 
305 25 
145 25 
171 25 
206 50

165 25 
164 50 
337 50 
143 80 
248 50 
162 —
164 5f
165 25

116 75
104 50 
102 —

105 50
101 50

89 50 
98 
98

102 —  

101 -

100 90 
100 -

101 50

93 50 
95 50 
93 50

117 25

103 — 
106 50 
102 -

90 50
99 -
9J

102 50

101 00
100 70

103 —

93 8( 
95 90
94

99 50100 -  
99 50100 —

Elżbiety Lins-Budweis . 200 złr.
,  Bm. 1870. • • 200 „ B

„ 1972. • • 800 * ®
„ Stdzb.-Tyr. 1878 200 „ a

Speries. Tam. węg. część 800 » s
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . • » ™ AJ® 

„ .  wal. austr. . • • »
Mor.-Szlaz. linia 1871/78 Bjć 

,  poż. 14 milion. 1882 ■ »
! poż. 1876 r. . . 100 złr. 5yś

Franc. Jożefa Bm. 1867 . 200 „ s
Bm. 1878 • 8Ó0 B B

Gal.-Karol.-Lud. I Em.. 300 B u 
n  ,1871 300 

III „

102
101 25
102
101 40

1U4 75 
100 50 
105 75 
104 —
102 50 
100 50 
100 30
98 50

1872 800
Koszyćko-Oderb. . • 200
Lwow.-Czer. I Bm. 1865 800 n i, 1867 300 

HI .  1868 300 
•B IV ,  1872 800 .  .

Nordwestb. austr. . . .  200 B „
,  Lit. B. . 200 ,  .

* „ Em. 1874 200 ,  ,
Rudofta • • • • • 300 B B

„ Em. 1869 . . . 800 „ s
* Em. 1872 . . .  800 „ *

Salzkam. gut. zł. 300 „ .
Siedmiogrodzkiej I . . 200 .  .
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 8yś
Sftddahn (Lombardy) . 500 fr. 3#

B . 200 złr. 5*
Theissb.-Gesell............................ .......
Węg. gal. Łupków. . , 200 „ .

.  B HEm. 200 ,
B Nordost . . . .  300 a »
,  .  złotem . . 200 „ »
„ Westbahn . . . .  200 „ B
" ,  Em. 1874 200 ,  „

Losy.
5Tt Donau Reguł. _
Premiowe Wiedeńskie 

s Węgierskie 
8?ś ,  Tureckie 
Krwiytowa • ■ -

102 50 
102 -  

102 50 
101 80

105 Z
101 50

104 50
102 75 
100 80 
100 60
98 80

94 80 
93 50
98 25
93 40 
92 75

100 90
101 50

99 -  
99 — 
99 —

119 50 
92 — 

180 
135 25 
119 -  
99 40 
92 -  
89 75 
91 25 

113 60
94 50

95 -  
SA
98 76 
93 80 
93 20

101 20 
101 8(

99 5< 
99 50 
99 60

92 50 
181 -  
135 75

99 6< 
92 25
90 25
91 7t

95 -  
95

złr. 100 
» 100
„ 100

b, m
m . 100

114 28 
125 26 
1116 — 

27 
.70 -

114 75 
125 5 
116 50 
27 50 

171

Ofiary . . . . . . .
4'/, Donau-Dampfseh. .
In sb ru o k u ....................
Eeglewloha . . . .  
Krakowskie ■ • •
Ofner (miasta Bu . 
Paliy . . .  . •
Rudolfa . . . . .
Salma
Salsburgskie  . .
St. Genois . . . . .  
Stanisławowskie . . . 
4V.V, Try estoński* . .
n  ,  ■ •
Waldsteina . . . . .  
Windisohgrltza. . . <

Waluty.
Dukaty ważne . . . .  
20 frankówki . . ■ • 
Imperyały rosyjskie . . 
Funty szterl. angielskie 
Liry tureokie złote . . 
Marki niemieckie za 100 
Rubel papierowy za 100

. shr, 48
płacą 
37 50

. .  506 108 —
, .  *> 21 76

19 50
. „ SO — —
- fł » 40 —
. „ 49 86 25
. ,  10V, 20 75
. „ IB 61 -
. .  80 22 50
■ .  a 45 25
. .  >0 22 50
. .  106 127 -
. .  60 _  —
. .  91 28 25
. ,  91 87 60

. . . .1 6 64

. * * • > « 9 49
• * » * I 9 76
• « . • a 11 94
• • • « a 10 76

marek . 68 55
• • « « a 119 50

B w ń w  9 marca.
Akcye Banku Up. gal. 200 złr.. 
5V. Listy zast. Tow. kred. ziem.

87-letnie.
4'/.
5%
6%
6% „ „ „ włość, galio.
5*/, Obligi indemn. gal. 5*/, podat. 
6'/. n pożyozki krajowej . .

Banku hip. gal. 
wW

iw s  9 marca.
by, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
5V, Listy likwidacyjne...................

kupon

97 75 
89 50 
97 75 

101 60 
100 -  

97 80 
101 —

88 25 
109 —
22 50 
20 50 
19 76 
40 60 
86 76

63 -
23 -  
45 75 
23 60

127 60

29 — 
88 60

5 66 
9 50 
9 77 

11 98 
10 78 
68 60 

119 76

rub.|kop.

100 -

—  -  104



Zarząd młyna gipsowego 
w Podgórzu

(dawniej Steinkellera)
zawiadamia Szan. Publiczność, że ma 
jąc z n a c z n y  z a p a s  g  i p su  s u  
r o w  e g o  I p a l o n e g o ,  s p i  z e  
d a j e  t a k o w y  p o  z n i ż o n y c h  
c e n a c h ,  Z am ów ienia  
p r z y j m n j e  A g e n c y  a  d l a  
R o l n i k ó w  W h i  S. M i k n c -  
k i e g o w K r a k o w i e ,  R y n e k
Jllr. «»4: i takowe beda punktualnie 
wypełnione. ‘ ‘ (732-1-3)

Józef Stoma,
w ł a ś c i c i e l  młyna.

Licytacya futer

* Niedzieli 11 Marc* 1883.

upadłości p, Józefa  Cluzińskiego 
w  K r a k o w i e

odbywać się będzie od (środy) 1 4  
m a r c a  h .  r .  począwszy, z wy­
jątkiem sobót i niedziel, od godziny 
10 przedpołudniem, w składzie przy 
ulicy G r o d z k i e j  L. 5. (715-1-3)

Piwnice i skład
do wynajęcia od Igo kwietnia przy 
ulicy św. J a n a  pod Nr. 9. Wiado­
mość u stróżki. (670-3-3)

1500 dukatów
z place temu, k- go po użyciu

KOTHEGO WODY NA ZĘBY
( f l a s z e c z l i a  8 5  c t . )  kiedykolwiek znowu zę­
by zabolę lub koiiu z ust cuchnąć bedzie. 
J O H .  f i l iO I U i K  H O T H K , era cc. dostawca 

[ dworu. Modling pod Wiedniem, willa Kothe.
Do nabycia we wszystkich aptekach i han­
dlach w Galicyi. (551-3-)

PRAWDZIWE ZNIŻENIE CENY!

K A W A  i
w najlepszych gatunkach prawdziwie po cenach

en gros ze znanego składu rozsyłkowego
RobŁ Kap-herr, Hamburg-, |

workach po 4% kilo rzeczywistej objętości
I z o -

|E>75* FABRYKA z a ł o ż o n a  w  r o k u  • I. 5  7  C

..- i;  s A W  & ,  . ^C E S .  K R O L . 
AUSTRYACCY 

NADW ORNI DOSTAWCY.

I P m Wlii.w  TJnEP4? KR0L
a i ś i .  | ł j y g '  '  T g h a u f c  N A D W O R N I D O S T A W C Y .

W i t N  U 1 C A S  B O I S
FABRYKA WYBORNYCH L I K I E R Ó W  H O L E N D E R S K I C HW A M S T E R D A M IE .

o

3-25
3-60
3-75
4-10 
4-45 
4-20 
4-60
4-75
5-30 
5-40 
5-85 
6 45

i a
H a j l e p s i e  w c a ł e j  E u r o p i e

Drożdże prasowane
z fabryki PP Ad. Ig. M a u t n e ­
ra i Syna w Wiedniu, przycho­
dzą codzlcń świeże  do 
Krakowa, wyłącznie do 
bandlu J  a n  a ,JSf a g* 1 a 
przy głównym Rynku. Al 

(723-1-2) V

Przez świadectwa ze strony urzędów bu­
downiczych uznany jako najtrwalszy, naj­
piękniejszy materyał do powleczenia, dla 
facyat, kamienic, miękkich podłóg, przeć w 
rdzy żelaza, parze i wilgotnym ścianom 
murów, są w werniksie tarte

c .  k .  u p r z y w .

farby platynowe.
Cennik, świadectwa, opis ożycia darmo. [ 

Także przyjęcie robót do powlekania farbą, j 
Puszki na próbę po 3 kilogr. złr. 3 , odf 
10  kilogr. wzwyż 80 c. za kilo. (651-1-6) 

Skład fabryczny 
w W iedn iu , VI., G etreidem arki i  6.

♦
♦
ł
4
4
4
4
4

4
4
4
4
4

4
4a

Krem
Nana.

> 4fc- -43—48- - -ó
Krem 
Nana.LWażne dlakażdego!

Ważną jest dla każdego wiadomość, że 
h r e m  l a n a  W .  H e u f f l a  jest dotych­
czas jedynym środkiem, który czyni zbytecz- 
nóm używanie wody i mydlą do czystości 
skóry. Krem ten składa się z zupełnie nie­
szkodliwych przymieszek i znany jest jako 
najlepszy środek konserwujący cere Przez 
to, że czyni skórę miękką i gibką‘i n»da- 
je  jej właściwy przyjemny jasnobiały połysk, 
poczem wszelkie nieczystości cery, piegi, 
plamy wątrobiane, tłustośoi i. t p. po 2 
—3 razowem użyciu znikają, uznany jest 
krem Nana jako jeden z najcelniejszych środ­
ków leczniczych. Szczególnie dla podróż­
nych i dla osób, które potrzebują z zawodu 
różować się, jest krem Nana niezbędnym 
środkiem do czystości cery. Jednorazowa 
próba poświadczy prawdziwe wychwalanie 
Kremu Nana W. HeufTIa. Słoik z opisem 
użycia kosztuje złr. 1-50. Do nabycia tylko 
w głównym składzie C. Hanbner, 
Engel-Apotheko w Wiedniu, I.. AmHof 6 

(652-1-3)
"ó-  48-. -4f.

Szynki
wędzone, mało słone, d o m o w e g o
m a r y n o w a n i a ,  — poleca handel
A . I N te c n a r o w s k f  e g o  w Kra
kowie przy ul. Szczepańskiej. (664-2 3; 
— — --------------------------
WIEDEŃ! PARYŻ! LONDYN!

Hhichajcie 
i dziwcie się!

Zarząd masy zbankrutowanej , .w ielkie) an 
ge«-5f ytanskiej fabryki srebra-- sprze­
dał- wszelk.e towary niżej ceny szacunkowej. Ża 
nadesłaniem naleźytości, albo też za zaliczka 
«łi-. 8 * 9 0  otizymać można bardzo dobry st r- 
wig iitołowy i watowy z najlepszego m f l o - b r y -  
fcti.uskteg-o srebra, (której dawniej kosztował 
przeszło złr. I O \  a każdy zamawiający dostaje 
ptoem. poręcz., że serwis nieszczernieje przez 10 lat. 
6 noży stołowych z doskon. ostrzem stalowym 
6 praw. anglo-bryt. widelców srebr. stalowych, ’ 
6 ciężkich anglo-bryt. łyżek stołowych,
6 pięknych anglo-bryt. łyżeczek,
1 ciężka anglo-bryt. chochla srebrna,
1 ciężka anglo-bryt. chochelka,
6 doskonałych anglo-bryt. sztućców,
6 doskonałych anglo-bryt. łyżeczek deserowych, 
6 doskonałych anglo-bryt. widelców,
1 pieprzniczka lub solniczka,
6 pięknych puharków do jaj,
6 pięknych łyżeczek do jaj 
1 wspaniała taca 30 cmtr. długa
1 sitko do herbaty,
2 gastowne pokojowe lichtarze stołowe.

61 sztuk razem.
Na dowód, ż̂e moje ogłoszenie nie polega na 

zadnem oszustwie,
obowiązuję się publicznie, jeżeli sie towar nie- 
spodoba, przyjąć go bez trudności napowrót dla 
tego każde zamówienie jest bezpieczne. ’

Kto zatem chce dostać dobry i trwały towar 
niechaj się uda o ile zapas starczy z zaufaniem 
do podpisanego. (377-5 6)
J.  H. Kabino wicz w Wiedniu,

centralny skład anglo-brytań. fabryki srebra * 
III., Schiffamtsgasse Nr. 20.

Froszek do czyszczenia na powyższy ser­
wis, pudełko 15 ct.

F ilie w Paryża i Londynie.
^ifTTWfiMniHiiinrfni  ........ ..

(nie brutto 5 kilo zamiast netto) opłatnie 
pakowaniem za pobraniem poczt.

K io ,  mocna. . . -f +. . . . . . złi
D o m in g o ,  bardzo smaczna. . . .
S a n to s ,  bardzo mocna, piękna. . . ”
J a w a ,  zielonkowata, delikat., mocna ” 
C u b a ,  zielona, b. dobra, mocna . .
J a w a  I I ,  złoto-żółta, b. d„ delik. . „
J a w a  I ,  złotożółta, najlepsza . . .  
P e r ł o w a  I I o c c a ,  dobra, spora 
C e y lo n ,  niebieskawo ziel., szlachet,. „
C e y lo n  p e r ł .  najwyborniejsza . .
M e n a d o  najsmaczniejsza....................
IH occa prawdz. arab. najaromatycz. . ”
Polecić warto mieszaninę kawy: Perłowej Cey­
lon z Jawą I. Wszystkie gatunki są czyszczone 
i przesiewane a więc niema w nich kurzu, śmie­
ci ani czarnych ziarnek. Za rzetelność moich po­
syłek otrzymuję ciągle podziękowania. (58 4 131 
Największa oszczędność, brać wprost odemnie!

? Dlaczego?
I tak

? tanio?
ponieważ całą moją b i e l i z n ę  w domu 
robię i zadawalniam się bardzo skromnym 

zyskiem.
Pięk. koszula mezka potrójny gors złr. I -20 
B. piękna koszula męzka z szyfonu,

kretonu lub Oxfordu....................  | -60
Bar. piękna koszula z najlepszego

R - s z y fo n u ...................................  2-—
Para kalesonów z mocnego płótna ” —-70 

„ V Z rumburskiego „ , 1 - 1 0  
Koszula damska z mocnego płótna

ręczna r o b o t a .............................   1.30
Koszula damska z b. piękn. szyfo- " 

nu, kształt Wenery .“ . . . | .30
Nocny kaftanik damski, dobry ga­

tunek., z obrąb..................................„ <-20
Nocny kaftanik damski barchano- ”

wy, bardzo dob ry ......................... 1-40
Majtki damskie, najlepszy szyfon . ” - -7 5

0 n_ ż wolant. . > „ 1-20 
spódnica damska barchan, ręczna

ro b o ta .......................................   1.30
Garniiur rypsowy, 2 kapy nałóżkoi

1 obrus s to ło w y ................................0-50
Prześcieradło^bez szwu, rumbur.płó­

tno 3 łokcie dług. 2 łok. szerok. „ I 50
6 ręczników do nacierania . , . |-80
6 kołnierzy męzkich różnego kroju,

b. piękne, czworakie . . . . .  |*_
Para kalesonów jedwabnych. . . " 1-50 
30 łok. rumbursk. płótna, 5/( szer. „ 8-30

L e o p o l d  G r u n w a l d ,
fabrykant bielizny 

w  W i e d n i a ,  I . ,  P l a n k e n g a s s e  I .
Zamówienia zamiejscowe punktualnie za 

zaliczką. (375-9 -10)

U  k a c i *  C b i o c o c a
( L i q u o r  C h io c o c a e  f o r t i l i e a n s )

naukowo zbadany, wypróbowany i przez słynnych 
I lekarzy polecany jako doskonale uznany, zupełnie 
1 nieszkodliwy

dyetetyczny środek
szczególniej do szybkiego i przyjemnego

O Ż Y W IE N IA  
podniesienia i wzmocnienia

osłabienia męskiego
[do WZMOCNIENIA NERW i ich SIŁY NAPRĘ- 

S i zadziwiający w swem błogo OŻYWIAJĄ 
n ™  ZMACNIAJĄCEMi ROZWESELAJĄCE® 
bZJAŁANIU, szczególniej na OSŁABIONE MIE 
ŚNIE 1 PRZEWLEKŁE OSŁABIENIA (impoten- 
cyę). Go do smaku przewyższa najlepsze likiery 
stołowe. Bardzo liczne uznania i podziękowania
0 doskonałości tego LIKIERU CHIOCOCA można 
przejrzeć.

Cena oryginalnej butelki z dokładnym opisem 
użycia w różnych językach 3 złr., opakowanie 20 c.

G łó w n y  s k ł a d  r o z s y łk o  w y :
C . W e b e r ,  apt. w Wiedniu, VII., S t, Ulrieh- 

I platz 4, gdzie należy adresować wszelkie zamó­
wienia. — F i l i a l n y  s k ł a d :  Józef Weiss, apt 
„zum Mohren" I., Tuchlauben; w P e s z c i e :  Jó­
zef v. Torók a p t ; w T r y e ś c le :  Foraboschi apt., 
al Camello; w P r a d z e :  Józef Furst apt.: we 
L w o w ie :  S. Beiser apt.; w K r a k o w i e :  E. 
Stockmar aptek.; w L in c u :  Ruppert aptek.,
1 romenade; w T e m e s z w a r z e :  Ć. Jahrier apt,
1 J. Tarczay apt.; w Z a g r z e b i a :  L. Fink apt.; 
tudziez we wszystkich znanych aptekach kr&jo- 

I wych i zagranicznych. (2942-9-12)

FBAUZ
JOSEF
BITTER
( K D L L i :

Należy żąd ać  zaw sze
Składy wszędzie. "Steg

„działa już w małej dawce na pewne rozwalniająco".
Profesor BIESIADECKI we Lwowie.

„niesprawia żadnych dolegliwości".
Profesor v. BAMBERGER w Wiedniu
„jest skuteczniejsza niż wszelkie inne wody gorzkie".
Profesor LEIDESDORF w Wiedniu.1

w yraźn ie : FRANZ JOSEF-BITTERQUELLE.
(729-1-15) D y r e k c y a  r o z s y ł k o w a  w  B u d a p e s z c i e .

P i w o w a r ,
I p ze^ j  poszukuje posady w browarze w Ga- 
I *C7 '—  żudanie może i łożyć kaucyę. —

Adres: p .  u .  poste restante S o l n i c e ,  
w Czechach. (678-2 3)

Wina węgierskie,
| poręczone jako naturalny czysty towar własnego
I wino wr»l„kow,C) r < I B .“ ? „ " : . .

, czerwone lub białe, Ausstich . . 2*80
i r B ,  na wety . ” o oo
I śliwowicę (starą)..................................  ” iff,
I baryłkę na próbę zawierającą 4 litry, Wraz z°ba- 
I ryłką opłatnie do każdej stacyi pocztowej.
E d . R l t t i i l »  e r ,  w ła ś c ic ie l  w m n ic  
w W e r s c h e t z  (w  p o ł. W ę g rz e c h )

Znaczne, zniżenie ceny.
KAWĘ

WPROST z HAMBURGA 
rozsyła jak wiadomo w najlepszym gatunku

Karol Fr. Buryhardt w Hamburgu
w workach po 5 k i lo  opłatnie z opakowa- 

waniem za zaliczką,
IHocca praw, arab. b. śzlach. 5 klg. złr, 
H e n a d o  wybór, w smaku . . .  
P e r io w B  Ć e y lo n  b. d. i ł. „ „ „
Mieszanina szszegl. p. god. „ „ „
C e y lo n  p la n ta c y j .  b. sm. „ „ „
J a w a  złoto-brun. wybornr „ „ „
C u b a  niebiesko ziel. wspan. „ n „ 
a f r y k .  H o c c a  dob. i wyd. „ „ v 
S a n to s  dobra i mocna „ „_n o n n T7K io  smaczna....................... „ „
H e r b a ta  w wielkim wyborze za 

od złr. 1 do 6.

R O  M B Y C I A
pod korzystnemi wsrankami dwie we­
randy szklarnie z wiązaniem Żela­
znem, mogące służyć i& oraażeryą. Bliższa 
wiaiomość w zarządzie pałacu przy ul.ey 
S ta r o w iś ln e j  pod Nr. 13. (6 7 1 -4 .4)

G ustowne  (635-3-12, ■

wiedeńskie obuwie.
Polecamy Sz&n. Publi­
czności jako trw ale  i 
tanie ,  s łyn n ie  zn«ne 

obuwie  firmy

„zum t a  Sachs"
Wien, I. Lichtensteg I,

która rozsyła darmo i opłat, illustro- 
wane cenniki z opisem brania miary.

l is to w n e  zam ów ienia będą  
p u n k tu a ln ie  w ykonane.

(64 20-)

§ O Ł I T E R A
z głową usuwa w g;®dain|r lekarstwo łago­
dne i przyjemne bez żadnego smaku, które na­
być można w aptece St. Georg- w  W ie­
dniu, V. Wimmergasse 33. Skutek zape­
wniony. Dawka 6  złr. 50  ct.

Wielmożny Panie! Z wdzięcznością donoszę 
Panu, że Pańskie lekarstwo przeciw soliterowi od­
każało się bardzo skuteczne.

S a n o k  w Galicyi.
Z Wysokiem szacunkiem  

Jó ze f Rotter, porucznik  w 57 batalionie 
(633-4-9) obrony krajow ej.

f i

H IS Z 1 P A 1 W S IC  A iW I A r  I A  R  A l  A
w Wiedniu, Karnthnerstr. 14, naprzeciw  Weihburqqasse

Czerwone 1 białe wino Port kieliszek litra 21 c. do 50 c
butelka złr. 1*54 do złr. 3-57. (324-5-5')

bherry kieliszek VJ0 litra c. 15 do 47, butelka złr. 1*12 do 3*36 
Madeira „ „ .  94 04
Marsala ’ ” * ’ f0 * >4, ” - ] . £  - 455
Czer. i  białe Malaga „ „ ” 22 * ” i-gi

„ K i tó t  a ió J łr -:  ;  ; i  ■ - 1 8  ,
k*ebsz yi0 litra 33 c but złr. 2*38. Alicante kieliszek %. litra 19 c” but złr 1*40

.» f. b.w fglSrSSSBt
 The London Bodega Comp.

SMerwsyy i największy zakład

nagrobków i pomników
SOMMER & W EAIQER w W iedniu

poleca ssę do wykonania robót rzeźbiarskich i kamieniarskich jak- całko­
witych grabów fa m ili jn y c h , pom ników  i t. d. na wszystkie strony 
p-n twa austryaeko - węgierskiego. (561-2-20)

W ykonanie dokładne i  p iękne  — ceny bardzo  tanie.

Tylko za 5 złr. w. a.
dostać można następny spadek Breinera:

S w ielkie lichtarze z prawdziwego chińskiego srebra,
I  politurowany zegar pendułowy oszklony,
1 los Vowarzystwa rzemieślniczego w Hernals , główna wygrana 5,0C0 złr. 
1 wspaniałą posrebrzaną cukierniczkę,
8 jedwabne cbustki na szyję, różnokolorowe,
M gustowny piękny wachlarz,
S I  prawdziwych francuskich m ydełek toaletowych w oryginalnem opakowaniu,
1 dzwonek stołowy z chińskiego srebra,
13 łyżek bessemerskich nigdy nieczerniejących,
1 cały garnitur klejnotowy dla mężczyzn i kobiet: broszka filigranowa z kol­

czykami, naramiennik, łańcuszek do zegarka, 2 pierścionki, 6 guzików do koszuli 
i mankietów, medalion, którzy mieli państwo Breinerowie. (418-2-5)

Wszystko to razem kosztuje t y l k o  3 i jest do nabycia u podpisanego.
Wien, P ra te rstrasse  16, R I X ’ Ausverkaufe.

Z przesyłką na prowincyę za skrzynkę do opakowania oddzielnie 52 c.

H otel „Metropole" — W iedeń
R l n g s t r a s s e ,  F r a n z - J o s e f s - Q u a l .  

W a j w i ę k s x y  I s o l e l  p i e r w s z o r z ę d n y .
300 pokoi I salonów (od I złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z gazetami wszystkich 
Krajów, kąpiele Dunajowe, stacya teiegrafowa. Dłuższy pobył po zniżonych eonach,

(249 16-25) L. Speiser, dyrektor.

Przyjemnym, lekkim i bez bolu działającym środkiem przeczystegoiutwwTs^ 
gólme polecenia godnym cierpiącym na hemoroidy, następnie kobietom i ’dtle-'
c i o m ^  z owocu tamanndus indica w G. H elia  pracowni starannie zrobione

I * a s t y l k i  T a m a r y n d o w e  (Tamar mdiero,
tóre pod względem skutku bezwzględnie równają się francuskiemu wyrobowi, odróż iaia 

się jednak znaczną taniością. Cena pudełka 95 ct.
tamaryndowe G_. H elia sprawiają przeciwnie jak inne drastyczne 

pigułki naturalne rozmiękczenie napełnionych kiszek, niesprawiają rznięcia w brzuchu i sa 
doskonałym środkiem w zatkaniu stolca i wszeifeiob z tego pochodzących cierpień?

Dla zrobienia orzeźwiająeego napoju przooiw wzburzeniu krwi, migre­
nie, nudnościom, we wszystkich chorobach połączonych z wyższa ciepł tii i aoraczka 
jako przyjemnie rozweselający środek służy tak ulubiony na południu ączgą,

E K 8 T B A H T  ł A J l A B l I B O W l
we flaszkach po 75 ct. H elia  iryroby tamaryndowe sa dobrze i starannie zrobione- 
prawdziwe do nabycia w Krakowie u apt. pp. E. Stóckmara i K. Wiszniewskiego we 
Lwowie u p. Mikolascha, Z. Ruckera. (63 6-12 I

O

$

Fabryka wózków i 
d ia  d z ie c i  y

Ł .  B A M A I j f  |
w Wiedniu, IX., Sechsschim m elgasse 18, O ,

której wyrób nieda się porównać z źa- ^  
dnym innym tego rodzaju, bardzo trwałej f !  

roboty.

§1
Moje w ó z k i  kołyskow e

zastępują zupełnie kołyskę w pokoju. Cena od złr. 8-75 wzwyż.
U W ózki d la dzieci od 5 złr. 50 ct. wzwyż ' A

IMa fabrykantów wózków dla dzieci V
y  nasady do wózków tudzież wszelkie przybory p0 najtańszych \ 
f |  cenach fabrycznych. (412-5-12)
w  Illustrowane cenniki opłatnie i darmo
%

—    11

O p e ra ty e  ly sbow e. I|
Straty bezwzalednie wvklur.7nnp siM'kulacye ~ które n » Sz y c hj  i - g i y u i i i D  U J f l \ I U U 4 U l i e  S z a n .  k l ie n tó w  n a  f f io ld z ie  w y k o n y w a n o
. „ - . o ,  ‘O iepszem  o ś m ie la m y  s ię  n a ju p r z e jm ie j  z a p r o s ić  d o  w s p ó łu d z ia łu  k i e r o w a n v r h
nia w l ^ Ulacyj gicł,l.0"ycb' htórych codzienne reaMzowa-
z  n a s z y c h  " V , l l l » a i a . -  c h ę tn ie  m o ż e m y  u iio w o d n ić . K . ż d y
m e m u  T a k i c h  o n e r a ^ l ?  a  s a m o d z ie ln ie ,  a  c a ły  z y s k  p r z y p a d a  ty lk o  je m u  s a -
S  w a r t S o w v c h  T " J* m y  S lę  * k l ł 0 ‘a. z h - 5 0 0 - 6 0 0  w  g o tó w c e  lu b  p a p i e -
k o m ite n te m  n a i r z e t e l n i e k z e 'p o k r{ c ,e  “ ?  ■*?d®1 szlu8 e f e k tó w  ‘ * 3 P e w n ia m y  n a s z ,  m  S z a n .  K o m iie m o m  n a j r z e t e l n i e j s z e  w y k o n a n ie  ic h  z a m ó w ie ń .

u d z i e l a m / ' ^ t n i e ' d a r m r r o p t o i e .61151011 e f e k t a  h  ° r a z  m aJi4cyc1 ' s p e k u la c y a c h

S c h l e n k e r  A  W e y m a M n ^
dom bankowy i komisowy 

w  W i e c l n i u 9 ! •  S c l i o t t e i i r l u g -  g t j .

Czcionkami Drukarni|]„ Czasu,

Do jedynego \vynalazcy i fabrykanta prawdziwych wyrobów słodowych, leczniczo-pożyw- 
czyc^ c. k. nadwornego dostawcy prawie wszystkich panujących w Europie, pana J a n p  
Hoflra. c. k. radcy komisyjnego; posiadacza złotego krzyża zasługi z korona, kawalera 
znacznych orderów pruskich i niemieckich, w W i e d n i u ,  f a b r y k a : G r a b e n h o f ,  
B r & u n e r s t r a s s e  Air. 3 ;  k a n t o r  1 s k ł a d  f a b r y c z n y :  H r& u n e r s t r a s s e  A r. 8 .

Przeszło 100,000 ludzi zawdzięcza 
wynalazcy leczniczego piwa zdrowotnego 
z wyciągu słodowego J a n a  H o l f a ,  

powrót i utrzymanie swego zdrowia.
f (Często wypowiedziane słow a przez samych wyleczonych).

_ N ajśw ieższe publiczne
doniesienie wyleczenia i adres dziękczyń.

*  3 8  g - r c i d n l a  1 8 8 3  r .
Wielmożny Pan JA N  H O F F ,  c. k. nadworny dostawca i t. d. w W i e d n i u ,  Graben,

. Braunerstrasse 8 .
Wielmożny Panie! Od kwietnia, cierpiałam na bardzo s iny nieżyt krtani, 

pszeeiw któremu wszelkie przez lekarzy polecone środki okazały się bezsku­
tecznymi. Byłam tak zachrypniętą, że nemogłam ani słowa powiedzieć gło­
śno, miałam bardzo silne napidy kaszlu, żadnego apetytu, tiemoglam spać 
i dls,tego okropnie schudłam i opadłam z sił. Wreszcie zwróciłam uwagę 
w jednej z tutej-izych gazet na Pańskie doniesienie lecznic, e (nieżyt krtani). 
Jakkolwiek nigdy nie byłam przyjaciółką wychwalań w gazetach, zdecydowa­
łam się jednak i zamówiłam w tutejszym Pańskim składzie, Pańskie wyborne 
piwo zdrowotne z wyciągu słodowego, cukierki słodowe i Pańską wyborną 
czekoladę słodową. Na uczczenie Pana, Wielmożny Panie, oświadczani, żc za 
pomocą Boską i Pańskich doskonałych środków leczniczych, znacznie mi już 
lepiej. Czuję się daleko silniejszą i zdrowszą, mam dobry apetyt i spokojny 
sen i mogę zarządzać mojem gospodarstwem domowem, jak poprzednio. Bog 
Najwyższy niech błogosławi i ochrania Wielmożnego Pana i niechaj zachowa 
Pana jeszcze przez długie lata dla dobra cierpiącej ludzkości. Jeszcze raz 
moje naj3erdecznie podziękowanie za Pańskie doskonałe wyroby lecznicze.
Z szczególnym wysokim szacunkiem zostaję.

A n to n in a  K erner, córka kapitana.
P r e s z b u r g ,  dnia 28go grudnia 1882 r.

I ® # -  Urzędowe lecznicze doniesienie i
naczelnych lek arzy  eesar. i król. lazaretów  w ojskow ych.
O. k. szpital garnizonowy Nr. 23 w Zagrzebiu. Oba wyroby Jana Hoffa, piwo i 

zdrowotne z wyciągu słodowego^ i czokolada zdrowotna słodowa okazały sie dla rekon­
walescentów, następnie dla cierpiących na nieżyt i drażnienia organów oddechu i trawie­
nia, jako wyborne dyetetyczne środki wzmacniające. Czokoladę słodową można szcze- ! 
gólme polecic jako lecznicze zastępstwo kawy, a dla zdrowych i rekonwalescentów sta- 
n°/«F;70s aiiS °ne sm me' D r * K a i s e r ,  naczelny lekarz sztabowy i oddziałowy. I 

(2o7-o-Io) I ł r .  I s c H itz ,  starszy lekarz sztabowy.
Niżej 2 złr. nic się nie posyła.

Pierwsze prawdziwe śluz rozwalniająee J a n a  Hoffa  piersiowe cukierki 
słodowe są w niebieskim papierze. Przy zakupnie należy wyraźnie tvlko 
takich zażądać. 3
_ _. S fe łftd y  m a j ą  w  K R A K O W I ! ! :  J. Trauczyński, W. Redyk, A. Siedlecki,
E. Stockmar apt. Jan Janiga kup. w Rynku gł„ Edw. Fuchs, Ed. Radler, Wiszniewski,
W Fenz St Feintuch; na KAZIMIERZU: apt „pod orłem “ ; w PODGÓRZU: Skakalski 
ap^  Z  S K ?4 V rRVH,ar ^ > . .Ad' Gflrtler’ Zabystrzan apt.; w BUDZANOWIE: E. Jasieński 
tP£v’ - i - tVv; J. Michnik; w BRODACH: wszyscy aptekarze; w DROHOBYCZU: T. 
Jabłoński, Dobrzemcki aptek.; w CZERNIOWCACH: J. Golichowski apt., bracia Tabafear, 
Jg. Schmrch; w JAROSŁAWIU: J  Rohm apt., Saul Ellenberg, Wisłocki apt.; w JAŚLE: 

f c  w RZESZOWIE: A. Karpiński apt.; w KOŁOMYI: J. Sidorowicz apt.; 
we LWOWIE. Z. Rucker, J. Beiser, P. Mikolasch, K. Bałłaban; w NOWYM SĄCZU: J.

P T O c m w l 'J  Rynku; w PRZEMYŚLU: M. Krug. M. Kozłowski i poszczególne apteki; 
w RZESZOWIE: Schaitter & Co., Ed. Neugebauer; w SAMBORZE: K. Maresch apt Ale- 
k^ « f Tapt.; w SANOKU: Hochdorf kup.; w STANISŁAWOWIE: J. Macura apt.; w 
S1RYJU: D. J. Nussenblatt & Co.; w TARNOWIE: W. Miildner & Co.; w TARNOPOLU 
Jamrpgiewicz ap t., H. Kahane apt., Fleischmann apt.; w SUCZAWIE: Ed. Liszka apt.; 
w ZORAWNIE: L. Tomaszewski apt.; w SĄDOWEJ WISZNI: W. Włodzimirski apt., 
dalej we wszystkich renomowanych aptekach kraj'u. ’

Do dzisiejszego Nr u dołącza się dla prenumeratorów zamiejsco­
wych: „Cennik składu nasion i herbaty T. L e w i e c k i e j  da- 

J. Jerzmanowskiego w Krakowie, ulica Sławkowska Nr. 10.

Odpowiedzialnyjrządca Drukarni JózefŁakocińsH,


